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102.28. Admlm-
ul . * w i rk i (daw-

_ _ i t a ) N r . 2. 
Redaktor 1 Jego zastępca przyjmujt 

od godziny 1 do 2 po południu. 
W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 

dJ U M E R A T A miejscowa z odt ie 

I I I I M B S I I I I H I » i BnjW n pocztów: 

Prenumerata zagraniczna 4 zL 60 gr 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia ho 
norarlum uważane sa za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno utytych Jak J od
rzuconych, redakcja nie zwraca. 

Rok XII! Nr. 37 

CENY OGŁOSZEŃ: 
f rzed tekstem t.J. 1-sza strona 40 gr. 
ta w. m-m 1 łam. str : 5 ł a m : w tekście 
10 gr.. nekrologi 25 gr.. zwycz. 15 gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 gr: za wy
raz, dla poszukujących pracy 10 gr.. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr.. dla 
oezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowa 
> 50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz
ne l trójkolorowe o 100 proc drożej. 
)głosz«nla adwokatów ryczałtem 25 zL 

Ceny ogłoszeń niedzielnych s« o 25 proe 
droższe. 

i a 1 w. mm. w 1 lamie szer. 70 mm. 
(strona 5 łamów), w wydaniu prowin
cjonalnym 76 gr. Za termin druku 

1 treść ogłoszeń administracja 
nie odpowiada. P. K. O. Nr. 68.009. 

P o w ó d ź w P o r t s m o u t h . 
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odbędzie sie. w końcu kwietnia 
LONDYN, 6. 2. — Jak donosi „Da i l y . zytą do brata. Zabawi ona tam kilka ty-

Express", książę Windsor poślubi panią' • 
Simpson w końcu kwietnia. Uroczystość 
^ślubin, która ma być bardzo skromną, 
odbędzie się w Wiedniu lub na zamku En-
zesfekl. Pani Simpson przybędzie do En-
zesfekl 24 kwietnia. Książę Windsor i pa
ni Simpson wezmą ślub cywilny. Nie jest 
Pewne, c/y ktokolwiek z rodziny księcia 
będzie obecny na ślubie, chociaż, jak do-
nosi dziennik, książę Windsor zaprosił 
*WyL(i braci księcia Kentu v i księcia Gloii-
?Wer. Siostra księcia, księżna Mary, wy
jedzą dziś z Londynu doEnzesfeld z w i -

OSTATNIO PADŁO U NAS 

Zl. 25.000.-
Zł. lO.OOO.-

oraz kilkaset wygranych poniżej zł. 10.000. 
Kto pragnie poprawy bytu niech kupi 

szczęśliwy los w kolekturze 

Teodora KURCWEGA 
ŁÓDŹ, GŁÓWNA 1 

Międzynarodowa wystawa samochodów 
w Berlinie. 

B E R L I N , 6. 2. — W dniu 20 bm. na
stąpi w Berlinie otwarcie międzynarodo
wej wystawy samochodów i motocykl i .— 
Wystawa ta będzie przeglądem rocznego 
dorobku około 500 firm. Niemieckie kola 

Nocny alarm wszystkich oddziałów straży pożarnych 

3-piĘtrowa fabryka w płomieniach 
S * ' " 1 ^ . w y n o s " ^ 3 0 0 »y»I«cy złotych 

ŁOIJZ, o. 2. — Dzis o trodz. 4 min. 2 0 . Fa.hrvb-.-i n r ^ i c , „ i L k -

w°d"a zalała domy do wysokości kilku 
metrów. 

Dolar 5.26'|: 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

%ry pci 5,26 i pół funty angielskie 25,79 
*|JR szwajcarskie 120,45 (za 100), fran 

incuskie 24,53, za liry włoskie płaco 
..50.' 

ŁÓDŹ, 6. 2. — Dziś o godz. 4 min. 20 
cała dzielnica Łodzi zaalarmowana została 
pożarem, który wybuchł w zabudowaniach 
fabrycznych firmy Lorenc i Hairk przy ul 
Sienkiewicza 113. Olbrzymia łuna zbudzi
ła mieszkańców, którzy tłumnie zalegli 
wszystkie podwórza okoliczne, ciągnące się 
od Piotrkowskiej do Sienkiewicza. Szybko 
zorganizowana została akcja porządk. po
licji, która zamknęła ulicę dla ciekawych, 
śpieszących tłumnie na miejsce pożaru. 

Zaalarmowana straż pożarna wysłała 
do ognia swe oddziały I, II, III, IV, V, VI, 
VIII. X i XVI. Przybył ponadto oddział ba
łucki. 

Okazało się, że płonie przędzalnia w ! 
goniowa dzierżawiona przez spółkę ,,B. 
Mitminger i Bracia Danielak" i mieszcząca 
się w dużym budynku trzypiętrowym 

.Pożar powstał na pierwszym piętrze, 
gdzie w ruchu była część przędzalni wigo-
niowej. Najpewniej przyczyną powstania 
ognia było zatarcie łożyska maszyny i za
palenie się od tegoż kurzu surowców. 

Stąd ogień przez transmisję dostał się 
na piętro drugie, gdzie mieści się magazyn 
gotowych wyrobów, stąd zaś na trzecie, 
gdzie mieszczą się warsztaty tkackie, sta
nowiące własność Sp. Lorenz i Hauk. 

W fabryce była nieznaczna liczba robo
tników, gdyż na Ił-gim i III piętrze nikt nie 

pracował spowodu pory nocnej. I to było-
też przyczyną szybszego roztrząsenia się 
ognia. Gdy przybyła do ognia straż już cały 

gmach płonął. 
Ostatecznie spłonął cały budynek trzy

piętrowy. Najmniej ucierpiał parter, naj
więcej piętra, przyczym ostatnie najbar
dziej 

Fabryka przedstawia obecnie obraz zu 
pełnego zniszczenia. Akcja dogaszania 
trwa jeszcze obecnie . ' 

Na miejsce pożaru przybył cały sztab 
straży oraz władze śledcze. 

Fabryka (budynek, maszyny, surowce 
i towary) była ubezpieczona. 

Strat w chwil i obecnej trudno określić 
niewątpliwie jednak przekraczają one su 
mę 300,tys. złotych;.. 

Wypadku z ludźmi ani z pośród per
sonelu fabrycznego, ani też straży nie by
ło. 

fachowe twierdzą, że, o ile zeszłoroczna 
wystawa przyniosła jedynie ulepszenie i 
zmodernizowanie istniejących już typów 
wozów, o tyle wystawa 1937 będzie po
kazem nowego programu technicznego w 
dziedzinie budowy samochodów. Dla wy-
nalazców i konstruktorów niemieckich 
bodźcem do stworzenia nowego typu sa
mochodu było wybudowanie w Rzeszy 
szeregu autostrad. Cechą charakterysty
czną nowego wozu jest znaczne zwiększe
nie jego szybkości, przy tym samym zu
życiu benzyny. W wystawie tej wezmą po 
raz pierwszy udział obok Francji, Włoch, 
Austri i i Angl i i — Stany Zjednoczone. 

DZIECKO POLSKIE -
W POLSKIEJ SZKOLE 
f O P R Z Y ) Z B I Ó R K Ę N A S Z K O Ł Y 
P . 0 1 S K 1 E Z A G R A N I C Ą 
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NIEPOROIWHENIA WŚRÓD WODZÓW MADRYCKICH. 
O s t a t n i e d n i M a l a g i . 
ZWYCIĘSKI MARSZ POWSTAŃCÓW. 

PARYŻ, 6.2. — ..Echo de Paris" +wiW. KV>rHn.hv ^Hn-rt,-. T PARYŻ, 6.2. — „Echo de Paris" twier 
dzi, że ostatnia podróż premiera Largo Ca-
balero do Madrytu pozostaje w związku z 
pogłoskami na temat nieporozumień mię
dzy komendantem obrony Madrytu gen. 
Miaja i szefem brygady międzynarodowej 
Kleperem. 

ZWYCIĘSKI MARSZ. 
SEW4LŁ A,-6A ^*^Śa^%(tBjf)<>. de Ulano 

w swym wczorajszym przemówieniu przez 
radio oświadczył, iz na odcinku Malagi to 
czą się obecnie doniosłe operacje. Liczne 

Kordoby odparto atak na odcinku Lopera|zyc}c panujące na Marbella i drogami 
Pnego. Nieprzyjaciel pozostawił tam wie-1 Estepona i Ojen. 
lu zabitych oraz materiał wojenny. 

; "T^Rn F7 yffiZfa 2 ; A f h a , " a ' A n , c l W n e J
 k w a t e r y Powstańczej ogłoszony auerra , Honda i Marbę a nosnnpłv « P «r,_ I n n ^ i r „ on „ : - t r i ; . , 3 

, , -
querra , Ronda i Marbella posunęły się po
ważnie naprzód, nie spotykając wielkiego 
opru. Dalsze posuwanie odbywa się 
bardzo powoli z powodu gwałtownej strze
laniny. Nieprzyjaciel usiłował podjąć droh 
ne natarcia, zwłaszcza na północ od Gre
nady, nie zdołał jednak osiągnąć żadnego 
z nakreślonych sobie celów. Na froncie 

> R E C Z Z E S T A L I N E M ! —-
jtRWAWE ZAJŚCIA W MOSKWIE. 

DZIWNY KSIĄŻĘ. 
WALENCJA, 6.2. — Abisyński książę 

Gehvct, syn rasa Emerou, przybył do Wa
lencji z zamiarem zaciągnięcia się do bry
gady międzynarodowej, . — 

ZDOBYCIE NOWYCH MIEJSCOWOŚCI 
SALAMANKA, 2.6. — Komunikat głó-

w 

B e r l i n , 6 lutego. -
" prasy berlińskiej 

15 OSÓB ZABITYCH. 

piątek o godz. 20-ej, głosi: Na frontach 
armii północnej nic szczególnego. Na fron 
cie Kordoby nieprzyjaciel silnie napiera na 
odcinku Lopera, gdzie doznał jednak duże 
go niepowodzenia i wycofał się z wielkimi 
stratami. Usiłował również atakować na 
odcinku Priego, lecz został odparty, pozo
stawiając wielu jeńców. Na froncie Mala
gi posunęliśmy się o 12 kim i zajęliśmy po 
wspaniałej operacji, miejscowość Zafar-
raya i port Los Alazares. 

ZACIĘTE WALKI . 
BARCELONA, 6.2. — Z Malagi dono

szą, że na wszystkich odcinkach, zwłasz
cza na odcinku Marbella toczą się nadal za 
cięte walki. Wojska rządowe utrzymują po 

WALKA SAMOLOTÓW Z KRĄŻO
WNIKAMI . 

ALMERIA, 6.2. — Korespendent Ha-
vasa podaje, że w piątek około godz. 9-ej 
krążownik powstańczy „Almirante Cerve« 

Jj-a". ukazał się na wysokości Aliune i.Sałcf 
brena w prowincji Grenada. KYążownHc 
bombardował drogę, łączącą Malagę z A l 
meria. Niebawem zjawiły się samoloty rzą. 
dowe, które zrzuciły w stronę krążownika 
szereg bomb. Walka trwała półtorej godzi
ny. 

ZA POWODZENIE ORĘŻA 
POWSTAŃCÓW... 

MANILLA, 6.2. — Na międzynarodo
wym Kongresie Eucharystycznym odbył 
się wczoraj „Dzień Mężczyzn". Około-125 
tysięcy mężczyzn obecnych było na Mszy; 
Św., odprawionej o północy w parku Lu -
•neta. 

Na drugim posiedzeniu kongresu Silva 
ster.Sancho, rektor hiszpańskiego uniwer
sytetu św. Tomasza w Manill i zwrócił się 
do wszystkich katolików z apelem o-zano
szenie modłów za powodzenie oręża po
wstańców w Hiszpanii. 

Według donie-
Moskwy doszło 

w i n 
t r w a n a d a l 

DETROIT, 6. 2. — Konferencje dele-
^•'ów pracodawców i robotników trwają 
L ^ a l . Porozumienie, jak się zdaje, jest 

b -.General Motors Co" uzyskała nakaz 
s ^n i t * r i s t r a j ku j ących z okupowanych 

Flint, lecz' komendant 
oświadczył, iż na ra

sie do siły. 

N*?F. ST

L

RAJKUJ; 

fej 'y 1' narodowej 
i ' ' l l l c ucieknie sie 

frizi nie chcą pracować 
robotnikami polskimi 

|o WARSZAWA, 6.2. — W. żydowskiej 
n f K e guzików Tobiasza Kaufmana przy 
^ ' o u o l i p i e 28 w Warszawie zastrajko-
lij o wczoraj 28 robotników na ogólną 

% 62 pracujących. 
fa, Strajkujący domagają się wydalenia z 
; 0 , ryki przyjętych do pracy dwu nowych 
(j °tników chrześcijan, twierdząc, że ży-
-.**k ie przedsiębiorstwo powinno ta trud-

tylko żydów. 
p r

 L 'kwidacją strajku zajął się inspektor 
a c V oraz władze administrącvjn r. 

we czwartek w późnych godzinach wieczór 
nych do demonstracyj i zaburzeń w dziel 
nicach robotniczych. 

Na masowych zebraniach słychać by
ło okrzyki wrogie Stalinowi. 

Również w centrum miasta na ulicy Ni 
kitskoja doszło w czasie demonstracji da 
starcia milicji sowieckiej ze słuchaczami 
uniwersytetu, którzy wznosili okrzyki: 
„Precz ze Stalinem". 

Na rozkaz komisarza dla spraw wewnę 
trznych Jeżowa, t, zw. specjalne oddziały 
GPU oddały salwę w tłum, raniąc 40 o-
sób i zabijając 15. Ulice oczyszczały z de 
monstrantów małe tanki sowieckie, które 
okazały się bardzo groźne w akcj 

Tłem demonstracji są podobno ostat
nie aresztowania i brak żywności. 

Równocześnie donoszą, że dochodze
nia przeciwko t. zw. opozycji prawicowej: 
Bucharinowi, Rykowowi" i tow. postępują 
naprzód w przyspieszonym tempie. 

Prokurator Wyszyński powołał, jako 
świadka winy Bucharina, Karola Radka, 
który miał stwierdzić udział Bucharina w 
spisku trockistów. Podobno Bucharin, do
wiedziawszy się o tych zeznaniach Radka, 
dostał ataku sercowego, na skutek czego 
musiano go przewieźć do szpitala więzień 
nego. 

390 milionów n. potrzeba 
na inwestycje miefsicie. O B 

WARSZAWA, 6. 2. — Według ankiety 
przeprowadzonej przez Związek miast pol 
skich potrzebne są kredyty na inwestycje 
miejskie w najbliższym czteroleciu w kwo
cie 390 milj. zł. 

Największe kwoty musiałyby pochłonąć 
bruki, kanalizacja i wodociągi. Na bruki w 
woj. południowych potrzeba przeszło 32 
mil j . zł., w wojew. centralnych — przeszło 
31 milj. zł. i wojew. wschodnich 4 i pół 
milj. zł., ogółem prawie 68 milj. zł. Kana
lizacja miałaby wynieść w wojew. połu
dniowych około 36 milj. zł., w wojew. cen 

Głodówka pracowników szpitala w Kochanówce weszła w f a z ę najostrzejszą. 
— — 14 OSÓB ZEMDLAŁO... 

Łódź, 6 lutego. — Strajk głodówkowo 
okupacyjny .pracowników szpitala w Ko
chanówce wszedł w fazę najostrzejszą. — 
Wczoraj z osłabienia zemdlało-sześć osób 
ze strajkującego personelu, dziś zaś — 
osiem osób. Strajkujący koledzy wobec 
tego zwolnili osłabionych z prowadzenia 
solidarnej akcji i pozwolili im wzmocnić 

się nieco posiłkiem, dostarczonym przez 
związki pracownicze. Po wzmocnieniu wy 
czerpanego organizmu, ci najsłabsi znów 
przyłączyć się mają do akcji głodówkowej. 

Demonstracyjna akcja pracowników in 
nych szpitali, zmierzająca do poparcia sta
nowiska personelu Kochanówki, prowadź© 
na iest dziś na terenie 12 szpitali. Tv!ko 

w dwóch lecznicach personel nie strajkuje. 
Demonstrują również pielęgniarki i pie
lęgniarze na punktach lekarskich Ubezpie-
czalni. 

Dziś w Inspektoracie Pracy, który ani 
na chwilę nie przerywa wysiłków, zmierza 
jących do likwidacji zatargu, odbędzie si ' 
nowa konferencja 

trafnych około 20 mil j . zł. i w wojew. 
wschodnich około 5 milj. zł., ogółem oko
ło 61 mil j . zł. Na wodociągi w wojew. po
łudniowych około 31 mil j . zł., w wojew. 
centralnych przeszło 22 milj. zł. i w wojew. 
wschodnich około 4 milj. zł., czyli ogółem 
około 57 milj. zł. 

Na szkoły potrzeba ogółem przeszło 
mil j. zł. budynki miejskie około 25 mil. zł. 
Elektrownie miałyby być wybudowane w 
34 miastach wojew. południowych kosz
tem 18 mil. zł, w 33 miastach w wojew. 
centralnych kosztem przeszło 5.5 mil. zł. i 
w 23 miastach w wojew. wschodnich ko
sztem 5 mil. zł, ogółem n.a elektrownie mia 
lo być przeznaczonych prawie 29 milionów 
złotych. 

Rzeźnie miałyby kosztować około 17, 
mil. zł, pomiary i plany zabudowania rów
nież około 17 mil. zł, chłodnie przeszło 9 
miJ. zł, regulacja'rzek — około 8 mil. zł, 
hale targowe 10.5 mil. zł, gazownie — 
przeszło 8 mil. zł, szpitale 7 mil . zł, budo 
wa mostów — również około 7 mil. zł, 
środki komunikacyjne przeszło 7 mil. zł, ła 
źnie publiczne — przeszło 5 mil. zł, boiska 
sportowe około 5 mil. zł, melioracje — 
również około 5 mil. zł, parki i zieleńce — 
około 4 mil. zł. 

http://Fa.hrvb-.-i
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WIE v KI DZIEŃ W $E|* IE» 
WARSZAWA, " 6.2. — Wczorajsze po 

siedzenie komisji budżetowej Sejmu było 
niezwykle uroczyste. Na dziedzińcu sejmo
wym pełna motoryzacja: 11 samochodów 
rządowych i 6 prywatnych. Na pierwszym 
piętrze, gdzie zebrała się komisja w „sali 
kolumnowej", dawniej klubu BB., również 
ruch. Posłowie, senatorowie, ministrowie, 
z p. premierem aa czele, wiceministrowie, 
dyrektorowie departamentów. 

Uroczystość zainaugurowania dysku
sji nad ustawami inwestycyjnymi przypa
dła wicepremierowi. 

Wicepremier Kwiatkowski w godzin
nym przemówieniu przedstawił plany odbu 
dowy, przy czym wysunął na plan pierwszy 
nowe miasto, obok którego koncentrować 
się będzie cała akcja nowego przemysłu i 
nowego życia gospodarczego, a mianowi
cie Sandomierz. 

Tak jest przed laty rzuciliśmy hasło o 
polskim morzu i zbudowaliśmy Gdynię — 
oświadczył w swym przemówieniu wice
premier — tak dziś musimy zwrócić się na 
Sandomierz. 

Okolica ta nie ma dotychczas wyraźnej 
Tizjognomii gospodarczej, ale geofizycznie 
w chwilach niebezpieczeństwa będzie sta
nowić centrum naszej obrony. Musimy ; 
tej okolicy stworzyć pomost dLa zbytu o-
woców ze Wschodu i surowców z Zachodu, 
gazu ziemnego i elektryczności z Południa. 

Wszelkie wysiłki gospodarczego oży
wienia Kresów pozostaną w połowie bez 
skuteczne, jeżeli pomiędzy Zachodem 
Wschodem pozostawimy martwe pustko
wie, filtr, bezwładu, okręgi przeludnione 
— Nawet wytrzymałość zewnętrznych 
nic Polski na nacisk będzie 
im twardszy gospodarczo i organizacyjnie 
będzie kraj, obejmujący okręgi centralne 
między Sanem i Wisłą (linia średnicowa, 
idąca od Rzeszowa na Nisk do Sandomie
rza). 

Dwa wielkiej doniosłości projekty usta 
Wodawcze znalazły się na porządku obrad 
a mianowicie ustawa o dotacji skarbu pań 
•Iwa na FON i ustawa o inwestycjach z 
funduszów państwowych w roku 1937. 
' Obie ustawy, a ściślej mówiąc ich wy
konanie — łączą się w jedną całość. Ozna
czają one mianowicie — używając wypo
wiedzianych słów wicepremiera Kwiatkow
skiego — że ;ząd rusza do ataku na fron
cie gospodarczym i przystępuje do realizo
wania czteroletniego planu inwestycyjne-
| o , który jednak jednocześnie ma na celu 
|odniesicnie potencjału obrony kraju i pod 
niesienie jego stahu gospodarczego. 

W najogólniejszym streszczeniu — 
rząd w ciągu czterech lat przeznaczył mi 
liard złotych na cele inwestycyjne, które 
realizować będzie FON, a poza tym w 
pierwszym roku realizacji planu tj. w 1937 
roku — jeszcze 264 mil. zł. Źródła finan
sowe na pokrycie kosztów tych wielkich 
zamierzeń min. Kwiatkowski wskazał. 
Wskazał również, że wraz z sumami bud
żetowymi, przeznaczonymi na finansowa
nie inwestycyj w roku bieżącym skarb pań 

gra 
większa, 

stwa przeznaczył na inwestycje z górą 800 
mil. zł. Nie jest dotąd ściśle ustalona su
ma kosztów wykonania czteroletniego pla
nu inwestycyjnego, gdyż w miarę postępu 
robót i w miarę postępującego wraz z nim 
ożywienia obrotów gospodarczych — su
my przeznaczone na inwestycje będą w la
tach następnych wzrastać. 

0 ile chodzi o inwestycje w ramach cy 
wilnych resortów ministerialnych to skon
centrowane są przede wszystkim na inwe
stycjach komunikacyjnych. 

1 tak na inwestycje kolejowe rząd prze
znacza w r. 1937 56 milionów zł., na bu
dowę linij telegraficznych i telefonicznych 
7.800.000 zł, na budowę i utrzymanie 
dróg — 50 milionów zł, na akcję budowla
ną mieszkaniową — 26 milionów zł, na 
różne inwestycje, finansowane przez Fun
dusz Pracy — 50 milionów zł, na elektry
fikację i gazyfikację kraju — 22 miliony zł 
na budowle morskie — 5 milionów zł, na 
budowle wodne śródlądowe — 15 milio-

Kobieta utonęła w studni 
podczas nabierania wody. 

WIELUŃ, 6.2. W osadzie Działoszyn 
pod Wieluniem miał miejsce niecodzienny 
wypadek utonięcia w studni, któremu ule
gła mieszkanka Działoszyna 25-letnia Szy-
lit Nacha. 

Szylitowa nabierając z otwartej studni 

wody prawdopodobnie poślizgnęła się i 
wpadłszy do otworu utonęła. 

Wypadek ten wśród tamtejszych mie
szkańców, a szczególnie współwyznawców 
Sz. — wywołał ogromne poruszenie. 

Przegrany proces iyreltii szpitala. 
Podczas operacji lekarzowi zabrakło.. narzędzi chirurgicznych • • SIERADZ, 6.2. Przed Sądem Okręgo
wym w Kaliszu toczyła się b. ciekawa spra 
wa. 

Na lawie oskarżonych zasiadł Ignacy 
Trautman, kierownik szkoły powszechnej 
we wsi Kłocko pod Sieradzem. 

Na początku roku 1935 żona oskarżo
nego przebywała podczas połogu w szpi
talu sejmikowym w Sieradzu. Dziecko uro 
dziło się martwe. 

Rozżalony nauczyciel wystosował skar
gę do starosty sieradzkiego, w której za-

nów zł, oraz ponad 15 milionów zł na bu- j rzucał dyrektorowi szpitala dr. Szamocie, 
downictwo państwowe. j że w czasie połogu nie było odpowiednich 

Wydatki FON w okresie 4-letnim wyno' narzędzi chirurgicznych i że dziecko ze 
szące — jak wspomnieliśmy — jeden m i - ' złamaną rączką zostawiono na podłodze. 

ZYCIE ZGIERZA. 
OPŁATEK W ZWIĄZKU ZAWODOWYM 

W lokalu własnym przy ul. Piłsudskiego 
.? w l ą . z 5. k ^awodpwy „Praca" urządził 

liard złotych — nie są oczywiście podane 
do wiadomości publicznej, stanowią bo
wiem tajemnicę wojskową. Część tych 
wydatków pokryta będzie z ostatniej po
życzki zagranicznej. 

Po wicepremierze zabrał głos sprawo
zdawca omawianych projektów ustaw pos. 
Sikorski, który przede wszystkim podkre
ślił, że obrona państwa jest naczelnym na 
kazein, a gospodarcze wzmocnienie Polski 
wymogiem istotnej obronności. Bez silnej 
struktury gospodarczej nie ma bowiem si l
nego państwa. 

Ustawa przekazująca na rzecz FON. 
1.000.000.000 zł jest niewątpliwie jedno
myślną wolą całego narodu, wyrażała się 
ona dostatecznie jasno w stale napływają
cych datkach od nieomal wszystkich 
warstw ludności bez względu na politycz
ną przynależność. Zdrowy instynkt narodu 
uwypukla się w tych spontanicznych odru
chach, dominuje tu coraz większa znajo
mość bezwzględnej prawdy historycznej, 
że słabi stają się ofiarą silnych i stąd Pol
ska musi być silną. 

Z kolei mówca omawia obszernie spra
wy industrializacji Polski i zagadnienie ro
bót publicznych na całym świecie. 

Po przemówieniu referenta zabrał głos 
min. gen. Kasprzycki, który przedstawił za 
gadnienie inwestycyj poJ kątem obronno-1 

ści państwa. 
Następnie przemawiał minister komuni

kacji Ulrych, mówiąc o zagadnieniach roz
budowy kolejnictwa i dróg. 

Po przemówieniu ministra Ulrycha za
rządzono przerwę obiadową, po której w 
dalszym ciągu zabierali głos ministrowie: 
rolnictwa i reform rolnych J. Poniatowski, 
przemysłu i handlu — Roman oraz opieki : 

społecznej — M. Zyndram-Kościałkowski. 
Na tym posiedzenie komisji zakończo

no. W dniu dzisiejszym rozpocznie się dy
skusja. 

Lekarz czując się tym dotknięty, zaskar 
żył Trautmana do -sądu, który sprawę jed
nak umorzył. 

Niezadowolony z tego nauczyciel za

skarżył decyzję Sądu Grodzkiego w Siera 
dzu do Sądu Okręgowego w Kaliszu, który 
polecił sprawę rozpatrzyć. 

W Sądzie Grodzkim w Sieradzu spra
wa była kilka razy odraczana. W między
czasie zbadano kilkanaście położnic tegoż 
szpitala, które na ogół zeznawały niekorzy 
stnie dla dyrekcji szpitala. 

W dnhi 5 grudnia ub. roku odbyła się 
w Sieradzu główna rozprawa, przy czym 
Trautman został skazany na 2 tyg. aresztu 
z zawieszeniem kary na 2 lata i 50 zł grzy 
wny. 

Oskarżony zaapelował do Sądu Okręgo 
wego, który po dokładnym rozpatrzeniu 
sprawy wyrok pierwszej instancji uchylił 
i oskarżonego uniewinnił. 

W motywach wyroku zaznaczono, że 
wszystkie fakty, zaznaczone w skardze, 0-
kazały się prawdziwe. 
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/ » \ i WYPADKI. 

Łniarze Widz.-Manufaktury WM 

nadal okupują salę fabryczną. 
Łódi, 6 lutego. — Wczoraj późnym 

wieczorem odbyła się konferencja w spra
wie zatargu w „Widzewskiej Manufaktu
rze". 

Przedstawiciele firmy wyrazili zgodę 
na powiększenie obsługi maszyn lniarskich. 
Jeśli idzie jednak o podwyżkę stawek pła
cy na tym oddzielę, to dyrekcja oświad
czyła, iż nie ma od zarządu zakładów w 
tym kierunku wystarczających pełnomo
cnictw. 

Tylko zł. 2,50 gr. 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ E C H A " 
z odnoszeniem do domu 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
Adres: 
Żwirki 2 (Karola) tel. 182-48 
Piotrkowska 11 . 1 0 2 - 2 9 

Pnj odbiorze w administracji Żwirki i 
(Karola) lob Piotrkowska 11 prenumerata 

wyaoai tylko 2 /.I. 10 gr. 

ła przędzalnia „amerykańska" podtrzymu
je tę akcję strajkiem włoskim. 

Zarysowuje się jednak możliwość zła
godzenia zatargu. 

Dalsze pertraktacje prowadzone będą 
dziś i w poniedziałek 8 bm. 

Przedstawiciele związków pracowni
czych stoją jednak nadal na stanowisku, 
że place lniarzy muszą być podwyższone. 

Strajk więc trwa dziś nadal. LniarZe 
prowadzą okupację swego oddziału, a ca-

ODWET ROBOTNIKÓW. 

ŁÓDŹ, 6. 2. — Zatarg pracowniczy na 
tle plac powstał w fabryce firmy W. Góral 

. ^ki — Spadkobiercy p r z y u l . Pomorskiej 
Nr. 38. F i r m a w y p ł a c a ł a robotnikom,.-pa

lcującym przy wyrobie chustek; mnWj, n i ' 
to należało się, na podstawie obliczeń. 

Dyrekcja fabryki wówczas spowodowa
ła śledztwo, stawiając robotników pod za
rzutem dokonywania przywłaszczenia to
waru. Dochodzenie ustaliło, że jednak ro
botnicy byli w porządku. 

Obecnie robotnicy za pośrednictwem 
Zw. „Praca", wytoczyli firmir sprawę 
karną. 

(—) Prezydent Rzeczypospolitej dekre 
tern z dnia 5 lutego mianował dyrektora 
departamentu politycznego p. jenego Paciof 
kowskiego podsekretarzem stanu dla spraw 
administracyjnych w ministerstwie spraw wffl 
wnętrznych. 

Podsekretarz stanu dla spraw administr3-| 
cyjnych w ministerstwie spr. wewn. Henry* 
Kawecki przeszedł z dn. 5 lutego w stan spo 
czynku z powodu złego stanu zdrowia. 

(—) Dziś mija 15 lat od chwili, kiedy kar
dynał Achilles Ratti został wyniesiony n* 
Stolicę Piotrowa. 

W dn. 12 lutego odbyła się koronacja'; 
kardynał Ratti rozpoczął swe rządy, jako 
Papież Pius XI. 

Papież urodził się dnia 31 maja 1857 ro
ku w Desio' pod Mediolanem, liczy więc 80 
lat. 

(—) Władze wojewódzkie zgodnie z otrzy 
manymi instrukc. wydały okólnik w spra
wie zatrudnienia mężczyzn, zwalnianycn * 
wojska po odbyciu służby. W wielu wyp»"* 
kach zwolnieni po zakończeniu służby po*o* 
stają bez pracy i to często przez dłuższy °* 
kres czasu. 

Okólnik zaleca, aby poszczególne staro
stwa zajęły się kwestią zatrudnienia zwalro* 
nych z wojska, utrzymując zasadę iż odbf 
wanie służby wojskowej, nie może w żądny* 
wypadku być powodem utraty miejs**] 
pracy. 
(—) W dniu wczorajszym o godz. 14 zmarł 

po krótkich cierpieniach śp. dr. med. StaflH 
sław Skalski, były naczelnik Wydziału Zdrt 
wia Publicznego w Urzędzie Wojewódzkim 
Łódzkim. 

Zmarły był niezwykle popularnym dział"' 
czem społecznym czynnym od lat 40-tu na I 
renie Łodzi. 

Pog/ieb ś. p. drP Stanisława Skalskie/ 
odbędzie się w niedzielę dn. 7 bm. o go« 
13-ej z domu żałoby przy ul. Rokicirtskll 
Nr. 53. 

(—.) Panująca w Łodzi epidemia gryfrf, 
odbija srę nader ujemnie na powo<Jzerw 
urządzanych w karnawale Lmprez rozrywKUJ 
wyrn. Z danych, ogłoszonych przez wydzlg 
podatkowy Zarządu Miejskiego, wynika, Ą 
frekwencja na balach spadla o 30 proc. Ą 
porównaniu z latami ubiegłymi. Również Ą 
teatrach, kinach I innych miejscach rozrył 
wek publicznych daje się zauważyć znaczrfl 
zmniejszenie frekwencyj. 

(—) Właściciel fabryki wyrobów jedwab* 
nych „PAW.", mieszczącej sie w Lodzi 
ui. Piotrkowskiej 167, Maks Zclwer, wyjecn» 
/. Łodzi zagranicę, mcuprzedzając o tym 
kogo. Wyjazd ten robi wrażenie uciec"* 
przed wierzycielami. Zelwer, którego f a b . [ ' " 
Ika spaliła się w roku 1935, po długim docho
dzeniu, podjął premię asekuracyjną v surm 
100 tys. złotych i zapewnił wierzycieli, że 
lirykę znów uruchomi. Następnie wysłał rna 
szyny do Anglii, rzekomo dla reparacji, czy" 
wzbudził podejrzenie. Sprawa wyszła na ja 
gdy sam wyjechał zagranicę. Zelwer pozo 
stał dłużny władzom skarbów, z tytułu grzy 
«m« ».» 7ó tv« Na te™ mieszkanie nałożono 

Nr. 3. 
tradycyjny opłatek, który zaszczycił swą o-
becnością powtórnie obrany prezydentem tn. 
Zgierza p. |an Świercz. Obecnych było 70 
członków. Po złożeniu wzajemnych serdecz
nych życzeń urządzono tańce, które trwały 
do rana. 

WYSTAWA PRAC KURSU KROJU 
1 SZYCIA. 

Przy uf. Marszałka Józefa Piłsudskiego 
Nr. 35 w sali szkoły powszechnej otwarta zo 
stała wystawa prac kursu kroju i szycia. 
Zwiedzać wystawę można codziennie od go 
dżiny 8 — 18. 

MASKARADA RODZINY POLICYJNE|. 
Rodzina Policyjna w Zgierzu urządza bal 

maskowy w sali Tow. śpiew. „Lutnia" przy 
ul. Pierackiego 2. Wstęp tylko za zaprosze
niami. Do tańca przygrywać będzie orkiestra 
jazzowa. 

Z KOMITETU NIESIENIA POMOCY 
ZIMOWEJ NAJBIEDNIEJSZYM. 

Z komitetu niesienia pomocy najbiednie] 
szym w Zgierzu uzyskało łącznie w miesią
cu grudniu i styczniu pomoc zimowa 367 ro
dzin. Zasiłek wynosił wartościowo od zł. 8 
— 32 zależnie od ilości osób w rodzinie. Po
moc tę udzielano w produktach żywnościo
wych i opale. Normy te pokryto w 50 proc. 
z funduszu Komitetu, a w 50 proc. z dotacji 
Zarządu Miejskiego. 

PUBLICZNA LICYTACJA. 
Dziś o godz. 9 w rzeźni miejskiej odby

ła się publiczna licytacja 115 kg. mięsa wo
łowego pochodzącego z potajemnezo uboju 
skonfiskowanego u jednego z miejscow. rze-
iników. W Zgierzu zachodzą częste wypad
ki uprawiania potajemnego uboju przez nie
których rzezniow, przez co stwarza się nie
pożądana konkurencję w tym zawodzie, 
krzywdząc zawsze tych, którzy prowadzą 
przedsiębiorstwo swoje legalnie i sumien
nie. Poza tym mięso z uboju potajemnego za 
graża życiu i zdrowiu społeczeństwa. 

Mięso zwierząt ubitych w rzeźni pod
lega gruntownym badaniom lekarza wetery
narii i w wypadku mniej szkodliwym zdro
wiu ludzkiemu, gotowane jest w odpowie
dniej temperaturze. Mięso zwierzęcia chore
go zostaje spalone w rzeźr" 

ZYCIE PABIANIC 
Towarzystwo Ogródków Działkowych 
przystępuje do pracy 

Chociaż daleko jeszcze do wiosny daje się 
zauważyć ożywioną dz ia ła ł , wśród cz łon. Towa 
rzyatwa Ogródków Działkowych w Pabianicach 
którzy posiadają działki przy ulicy Karolew
skiej, pod parkiem miejskim Wolności. Zarząd 
tego Towarzystwa dla zaznajomienia działkow 
ców z należytą racjonalizacją uprawy ziemi 
zorganizował w różnych terminach, a ogółem 
6-cio godzinny cykl pogadanek na następujące 
tematy: 1) Wysiew i wyradzanie się roślin o-
raz ich pielęgnacja 2) Uprawa ziemi i nawożę 
nie i 3) Wykrywanie chorób i szkodników ro 
ślin. Jedna pogadanka z przytoczonego cyklu 
j uż się odby ła w dn iu 3 bm. Następne odbędą 
się w dniach: 10 lutego i 16 lutego. Prelegen 
tami są: p. Góźdf instruktor wojewódzki z Ło 
dzi oraz kierownik plantacyj miejskich p. 
Rudnicki. 

Zainteresowanie pogadankami jest znaczne, 
co świadczy o ich pożyteczności i celowości, 
bowiem przez pogłębienie znajomości uprawy 
ziemi istnieje możność zwiększenia plonów, z 
działek. 

Zarząd Towarzystwa Ogródków Działkowych 
w Pabianicach zwraca się do wszystkich swycn 
Członków oraz sympatyków i miłośników u pra 
wy z iemi z prośbą o przybycie na następne 
dwie pogadanki w dniach 10 i 16 b.m., k tóre 
odbędą się w lokalu P W i W F w sali łaźni 
miejskiej przy ulicy Gdańskiej. 

Ż Y C I E T O W A R Z Y S K I E I O R G A N I Z A C Y J N E . 

W dniu 1-ego lutego w lokalu Związku Re 
zerwistów przy ulicy Zamkowej 61 odbył się 
tradycyjny op łatek, zorganizowany przez Ko ło 
Pabianickie Ogólnego Związku Podoficerów Re 
zerwy Rz. P. 

W miłym i serdecznym nastroju bawiono 
się do rana. 

Dnia 11 bm. o godzinie 18-tej w lokalu wta 
snym przy ulicy Pułaskiego 17, odbędzie się 
walne zgromadzenie roczne Koła Sportowego 
przy Związku Pracowników Komunalnych w 
Pabianicach . 

N a dzie;i 14 b m . Towarzystwo Sportowe „So 
k ó ł " w Pabianicach zwołuje roczne zebranie o-
gólne członków 

Początek zebrania w pierwszym te rmin ie o 
godzinie 4 - te j po po łudn iu . 

Zebranie odbędzie się w sal i g imnastyczne j 
p rzy ul icy Żeromskiego, 

K U R S Y K U P I E C K I E . 
Jak już donosi l iśmy, Stowarzyszenie Kupców 

i Przemysłowców Chrześci jan zorganizowało 
k i l k u tygodn iowe kursy kupieckie d la swych 
członków i ich rodzin oraz sympa tyków. 

Uroczyste otwarc ie ku rsów nastąpi ło w 
dn iu wczora jszym w godzinach wieczornych w 
jednej z sal szkoły powszechnej p r zy u l icy Pu 
łask iego. 

Jak nas i n f o rmu je sekre tar ia t kursów, do 
t e j pory zapisało się 70 kandydatów na słucha 
czy i l iczba t a stale wzrasta . Wyk ładowcami 
będą profesorowie z Łodz i . 

Ku rs obecny po t rwa do dnia 20 marca r .b. 
Piękną in i c ja t ywę Stowarzyszenia p lacówki 
chrześc i jańsk ie j , mającą na celu pogłębianie 
wiedzy fachowej kupców pabianick ich i dz ięk i 
t emu stworzenie możl iwości wzmożenia obro
tów, a co za t y m idzie i zysków w r o d z i m y m 
hand lu kup ieck im — powi tać należy z pe łnym 
uznan iem. 

U S U W A Ć ŚNIEG Z U L I C . 
Nag łe ocieplenie się tempera tu ry spowodowa 

ło, że zalegające ulice i chodnik i masy spadłe 
go w okresie mrozów śniegu topn ie ją powol i , 
zalewając wodą całe ul ice. S t r u g i wody j akby 
podczas ulewnego deszczu prze lewają się przez 
chodnik i i un iemoż l iw ia ją normalną komun ika 
cję pieszą i ko łową. 

Gorzej jeszcze przedstawia się sytuac ja na 
ul icach bocznych, gdzie w ogóle n i k t nie ma 
zamiaru usuwać śnieg z u l icy . 

Władze admin is t racy jne wzywa ją przeto 
wszys tk ich właścic ie l i n ieruchomości, ab.r je j a k 
na jprędze j usunęl i śnieg z ul ic w obrębie swych 
posesyj i to tak na ul icach g łównych , j a k i 
bocznych. 

D O K Ą D P Ó J D Z I E M Y PO P R A C Y ? 
Oświatowe ,ulica Gdańska — „ B a r b a r a Ra 

dz iw i ł l ówna " z Jadwigą Smosarską w ro l i t y 
tu łowe j . 

Nowości ul ica Kościuszki — „Godzina poku 
s y " 

BEZ ZMIAN 
Stan pogody w Lodsr. 

Łódź, 6 lutego. — Dziś o g. 4 rano tern 
poratura wynosiła 4 stopnie powyżej zera. 

W cią^u nocy ubiegłej najniższa cie
płota w śródmieściu wynosiła plus 2 st. 

Ciśnienie barometryczne spadło aż do 
733 milimetrów. Pogoda pozostanie bez 
zmian — pochmurna z opadami deszczo
wymi. 

Umiarkowane wiatry z kierunków po
łudniowych. 

j (.^-1 O g. S.'fl rano Wydarzyła >ię na szosie «» 
odległości 10 km od Slar^^^n•'<^u• 

straszna katastrofa samochodowa, która pociągnę' 
za sobg śmierć 36-lctniego Warława Kilirha ze SU" 
rogardu. 

Ofiara tragicznego wypadku, Wacław Kili«"łi» 
lr>ł linninli/) ni przyczepki samochodu ciężarowego 
firmy F. Wieehcrt, klóry wiózł transport 200 een(" 
narów zbnła. Wskutek panującej gołoledzi sani0' 
rliód w pewnym momencie r.arzurił, priy r i ) " ' 
przyrzepka uderzyła o drzewo, ścinając je równ° 
t ziemio. Szofer nie adołał opanować samochód* 
klóry z. nasypu wysokołei 7 metrów stoczył »if do 
rowu, a przyezepka, uderzając powtórnie o drzewo, 
zmiażdżyła zupełnie a.p. Kilirha, klóry, widząc nie-

! iinikniona katastrofę, usiłował wyskoczyć * budk' 
linimilczej, lecz nie zdążył i znalazł sie meilzy drze
wem a przyezepkę. Szofer samochodu, Jerzy Sl u '" i 
1 jadący i nim urzędnik wyszli z wypadku !»*' 
szwanku. 

(—) 5 b. ni. po południu przewodniczący 
trybunału sanu okręgowego w Krak"wie o-
Clnsił wyrok skazujący Helenę SzczenioW* 
iką, obywatelkę ziemska z Kob,J.in pod Kra
kowem na 4 lata więzienia za pozbawieni* 
ł y d ą swojego męża w cza*.* sprzeczki wy* 
strałem z rewolweru w Icue 1935 r. 

Na mocy amnestii jedna trzecia kary zo
stała okazanej umorzona. 

Nowg naczelnik harcerzu 
Piękny upominek za ofiarną pracę. 

WARSZAWA, 6. 2. — W siedzibie 
Związku Harcerstwa Polskiego w Warsza
wie odbyło się uroczyste przekazanie funk 
cyj naczelnika harcerzy przez ustępującego 
z tego stanowiska sędziego Antoniego 01-
bromskiego nowemu naczelnikowi inż. 
Trylskiemu. 

Na zakończeniu uroczystości wręczono 
ustępującemu naczelnikowi piękny upomi' 
nek na pamiątkę jego długoletniej i wyso
ce ofiarnej pracy dla harcerstwa. Sędzia 
Olbromski pozostaje w dalszym ciąg" 
członkiem naczelnictwa Z. H. P. 

Między wozem, a murem... 
Kronika pogotowia ratunkowego i kradzieży* 

ŁÓDŹ, 6 lutego. W domu nr 22 przy 
ul. Łącznej pobity został 44-letni robotnik 
Michał Kończak, zamieszkały tamże. Koń-
czak doznał złamania 4-go żebra. Pomocy 
pobitemu udzielił lekarz pogotowia i po
zostawił go na dalszej kuracji w mieszka
niu. 

— 42-letnia Agnieszka Laskowska, za
mieszkała przy ul. Zielnej 45, przechodząc 
przez jezdnię, upadła i złamała sobie rękę. 
Wezwany lekarz pogotowia nałożył opa
trunek. Poszkodowana o własnych siłach 
udała się do domu. 

— Dozorczyni domu nr 4 przy ul. No-
wo-Zarzewskiej, 47-letnia Julianna Binias 

została w bramie domu przygnieciona wo
zem do muru, ulegając ogólnym obraże
niom ciała. Dyżurny lekarz pogotowia op* 
trzyl Biniasową. Wypadek spowodowany 
został przez woźnicę Icka Markusa (Ła* 
giewnicka 13). 

— Nieznani sprawcy skradli z mieszka 
nia Franciszka Jańczyka (Zgierska 164) 
korzystając z nieobecności jego, ubranie 1 

bieliznę wartości 100 zł. 
—Policja zatrzymała Mojżesza Górne 

go (Kilińskiego 35), który skradł pa l ' 0 

Izraelowi Wolfowi, zamieszkałemu przy u ' ' , 
11 -go Listopada 70. 
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PONURA R O D Z I N A . 
NIESAMOWITE HARCE FURIATA 

L I L L E , w lutym. 
'.' W BOUSSU LEZ MONS rozegrała się 

straszna scena. W miejscowości tej, poło
żonej tuż nad granicą francuską, niedale
ko Quivrechaim mieszka rodzina Charlot, 
łożona z matki, ojca i dwojga rodzeństwa 
* dojrzałym wieku. Rodzina ta nie cie
szyła się nigdy sympatią w Boussu. Sta
rzy Charlofowie odznaczali się charakte
rem ponurym i zmakniętymi w sobie. Nie 
utrzymywali też prawic z nikim stosunków. 
Uchodzili za oryginałów. Jeszcze większą 
eksccntryeznością odznaczały się ich dzie
ci. Panna Charlot była w całej miejsco
wości znana pod przezwiskiem „handlar
ki mikrobów". Przydomek ten otrzymała 
U względu na manię prześladowczą i nie
przezwyciężoną obawę, jaką żywiła do mi-

,.krobów. Obawę tę posuwała do tego sto-
• pnia, że nigdy na ulicę nie wychodziła ina 

czej jak z chustką od nosa którą zakrywa
ła pół twarzy w nadziei, że w ten sposób 
nic będzie wdychała w płuca mikrobów 
fruwających w powietrzu. Brat jej 28-letni 
Zygmunt Charlot był jeszcze bardziej ory
ginalny. Osobnik ten żywił nienawiść nie-
tylko do mikrobów, ale do całej ludzkości 
W dzień nie wychodził on prawie nigdy z 
domu. Tylko W nocy wychodził na świeże 
powietrze i to jeszcze z kołnierzem pod
niesionym tak, że krył całą jego twarz. 
Słowem cała rodzna Charlofów była nie
normalna, a już najbardziej Zygmunt. Był 
on też przedmiotem drwin wszystkich tnie 
szkańców Boussu lez Mons. Odpłacał się 
obłąkaniec za to nienawiścią, a najbardziej 
nienawidził swych najbliższych sąsiadów, 
którym starał się dokuczać, jak tylko mógł 
Było to stworzenie pozbawione wszelkich 
uczuć ludzkich. Gdy jednej z sąsiadek 
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KARNAWAŁ 
NICEJSKI. 

Reprodukujemy z d j ę c i e , 

przedstawiające fragment ze 

słynnego karnawału nicej

skiego. Na zdjęciu: Król kar

nawału w triumfalnym po

chodzie przez ulice Nicei. 
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zmarł mąż, Zygmunt Charlot kpił z niesz
częścia biednej wdowy w żywe oczy i ra
dował się z tego jakgdyby mu boleść ko
biety sprawiała szczególną przyjemność. 

Powszechnie Zygmunt Charlot ucho
dził za obłąkańca, ale nikomu nie przyszło 
na myśl, żeby go unieszkodliwić. Trzeba 
było aż wstrząsającej tragedii., aby pobu
dzić do działania władze bezpieczeństwa. 

Onegdaj Zygmunt Charlot przyczaił się 
na podwórzu, uzbrojony w angielski kara
bin. Gdy sąsiad jego, Moreau udawał się 
rano do pracy w fabryce, Charlot wysko
czył zza węgła i strzelił do sąsiada. Kula 
przeżyła plecy i wyszła klatką piersiową. 
Moreau zwalił się na ziemię jak kłoda. 
Furiat podbiegł do umierającego i strze
lił do niego jeszcze dwukrotnie, ciesząc, 
się widokiem trupa. Na odgłos strzałów 
nadbiegła żona Moreau. Furiat skierował 
narzędzie śmierci przeciwko niej. Kobieta 
uciekła do mieszkania, ale furiat nie dał za 
wygraną, tylko strzelał do niej przez zam
knięte drzwi i zranił ją bardzo ciężko w 
rękę: W międzyczasie nadbiegli inni sąsie
dzi i chcieli ujarzmić furiata, lecz ten — 
zbiegł udał się sam do żandarmerii, która 
go aresztowała. Zbrodniarza przyprowa
dzono w kajdanach na miejsce zbrodni. 
Sprowadzono także jego ojca. K u zgorsze
niu obecnych, ani ojciec, ani zabójca nie 
okazali najmniejszej skruchy na widok tru 
pa. Patrzyli na to obojętnie, jakby sobie 
nie zdawali sprawy z okropności chwil i . 
Na dobitek złego, siostra furiata, owa 
„handlarka mikrobów", ukazała się w ok
nie z drwiącą miną i pokazała język żan
darmom i zgromadzonym tłumom, wywo
łując powszechne zgorszenie. 

Zabójcę ubrano w kaftan bezpieczeń
stwa i odprowadzono pod eksportą do 
więzienia, skąd prawdopodobnie zostanie 
przewieziony do szpitala dla umysłowo 
chorych. W Boussu panuje powszechne 
przekonanie, źe cała rodzina Charlofów 
winna znaleźć się w szpitalu wariatów 
dla większego bezpieczeństwa ludności 
miejscowej. 

Wiar.-Pol. 

r£Ima u brzegów Szwecji. 

Czy jesteś członkiem 
Ł.O.P.P.? 

POD JARZMEM PRZYSIĘGI 
pióra Heleny Llpkowskfiei 
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STRZESZCZENIE POCZĄTKU. 
W ucieczce przed niewidzianym od sze-

frcfiu lat, kochanym kiedyś człowiekiem Ewa 
schowała się do swej kuzynki Anny Orskiej. 

Kmita daremnie jej szukał. Nawet spotka
ny przypadkowo kolega z wojska płk. Sze
gedy nie mógł Kmicie udzielić pomocy. Ewa 
porzucona niegdyś przez Kmitę przed sa
mym ślubem uciekła przed nim na wieś. 

W Meciwedówce zamieszkała u swej ku
zynki Eli, której mąż Andrzej był posłem na 
jednej z placówek zagranicznych. 

— Adasiu — zwrócił się do Szegedy, 
gdy kończyli już śniadanie, czy nie udzie 
liłbyś mi gościnności u siebie nad mo
rzem tego jeszcze lata? 

— Też pytanie! ależ nic nie mogłoby 
mi zrobić większej przyjemności! 

— Ali right! a teraz jeszcze jedna pro 
§ba: czy nie chciałbyś mi wskazać tu miej 
sca, gdzie dałoby się wynająć na parę go 
dzin dobrego wierzchowca? 

— Chcesz, zatelefonuję do mego przy 
jaciela majora Borzęckiego? Sądzę, że z 
Przyjemnością da ci jakiego konia, z któ 

: rego będziesz mógł skorzystać bądź na 
placu w koszarach, bądź dla przejażdżki 

£ dalszej za miasto. 
Tego samego dnia wieczorem Kmita 

po godzinie jazdy maneżowej i półgodzi-
I nie przeszkód na placu w koszarach, korzystając dzięki uprzejmości majora z 

dwóch koni, wprowadził w podziw wach 
oiistrza pułkowego i konnego ordynansa 
Borzęckiego, żądając stale podwyższania 
Przeszkód, a gdy zawołał : 

— Teraz proszę podnieść do metra 
dwadzieścia — wzruszyli tylko ramiona

mi, pewni, że ten cywil zwali się razem z 
przeszkodą. 

Ale nie zwalił się, tylko zsiadając z 
konia ocierał pot z czoła, myśląc: — Dzi 
siejszej nocy chyba spać będę dobrze. 

ROZDZIAŁ V I I . 
Mgla lotnymi przejrzystymi strzępami 

unosiła się ku górze, wieszała na gałąz
kach, rozciągała w ledwie widoczne jak 
najcieńsza gaza zasłony, czepiała czub
ków drzew i powiewała stamtąd, jak wy 
dłużona wstęga, czasem przybierała dzi
waczne kształty, a czasem opadała z po
wrotem ku ziemi i jak niebieski dymek 
pełzała tuż nad ciężką od rosy trawią. 

Tylko tam, w wykuszu pomiędzy drze 
wami, skąd nieprzerwanie szedł tajemni
czy pełen potęgi szum, skrywała jeszcze 
horyzont. 

Las powoli się ożywiał. 
Gdzieś z oddali doleciał pojedynczy, 

nieśmiały, pełen rzewności świegot, wnet 
potem odpowiedział mu drugi, a po chwi 
li bezczelnie głośne krakanie, trzepoczą
cej na wierzchołku drzewa skrzydłami 
wrony obwieściło światu, że pora już po
żegnać się ze snem. 

Powietrze, przepojone chłodem nocy, 
drżało w oczekiwaniu pierwszych promie 
ni słonecznych, a gdy szczyty drzew za
płonęły pod ich muśnięciem, ostatnia za
słona pomiędzy gęstwą drzew rozdarła się 
i odsłoniła hen tam w dole nieskończoną, 
nieprawdopodobnie błękitną taflę n»)rską. 

Lekki, ledwie wyczuwalny wietrzyk za 

szeleścił liśćmi, przynosząc ze sobą sreb
rzysty dźwięk sygnaturki z pobliskiego ko 
ściola i frunął w głąb lasu, lecz wnet po
tem osłabł, opadł na niższe gałęzie drzew 
i zamarł. 

W drzwiach frontowych wi l l i zgrzyt
nął klucz i na ganku ukazała się Marcy-
sia w letniej bladoniebieskiej sukience, 
przepasanej białym fartuszkiem. 

Wymykające się spod białego czepecz 
ka ognisto rude włosy i żywe cza<rne oczy 
upodobniały ją do wiewiórki, jak ją też tu 
ogólnie nazywano. 

Kuląc szczupe ramiona zadrżała od chło 
du tego wczesnego poranka, skrzy
wiła się, ziewnęła głośno, po czym zbie
głszy szybko ze stopni kamiennych, zatrzy 
mała się przed krzakami bzu, którego 
ciemnofioletowe biskupiej barwy kiście 
ciężko zwisały sperlone rosą. 

— Panienka mówiła, że tam bzy da
wno okwitły, a u nas dopiero rozkwitają 
— trzeba naciąć i zanieść do łóżka panien 
ce. Które to będą najpiękniejsze? — me 
dytowała, przenosząc wzrok z jednej k i 
ści na dru^ą. Nagle poczuła, że coś ją łe 
chce w łydce i przerażona skoczyła w bok 
z głośnym krzykiem. • 

Niemniej przerażony odskoczył w drti 
gą stronę belgijskiego gryfon, małe — ko 
lotu białej kawy — stworzenie, którego 
czarne oczy patrzyły zdziwione, dlaczego 
tak głośno przyjęte zostało jego serdecz 
ne nieśmiałe powitanie. 

— Puff, ach ty nicponiu, ach ty nie
cnoto! — klasnęła w dłonie Marcysia, u-
kazując w uśmiechu rząd śnieżno - bia
łych zdrowych zębów. 

Puff, wyginając swe ciałko w kształt 
przecinka, zamerdał wspomnieniem ogon
ka, podbiegł do dziewczyny, przykląkł na 
przednie łapki, podskoczył jej do nosa, 
po czym piskliwie ujadając zaczął okrą
żać trawnik drobnymi susami. 

Marcysia nie wytrzymała — puściła 
się za nimi zdyszana zatrzymała się dopie 

Fragment wybrzeża szwedzkiego w zimowej szacie. Na drugim planie widoczna na 
tle zimowego krajobrazu latarnia morska. 

Trzy trumny w kaplicy 
Odnalezione kości francuskiego bohatera. 

Po długich poszukiwaniach, opartych 
na dokładnych badaniach historycznych, od 
naleziono obecnie kości francuskiego boha 
tera narodowego, rycerza Bayarda. Gdy 
Bayard zginął we Włoszech od kuli z arke 
buzy, jego wierny giermek Jakób Joffrey za 
jął się zabalsamowaniem jego ciała, które 
przewiózł następnie przez Turyn i Chambe 
ry do Grenoble. — Mimo że „rycerz bez 
zmazy" pragnął być pochowany w Grignon 
koło Pontcharry, ciało jego przewieziono 
z wielką pompą do kaplicy Minimes de la 
Plaine. 

W r. 1822 baron A'Hausser, prefekt mia 
sta Grenoble, powziął inicjatywę przewie
zienia szczątek Bayarda do kościoła Św. 
Andrzeja. Na podstawie planów przepro
wadzono poszukiwania w nawie kościelnej 
w pobliżu ołtarza. Znaleziono w końcu W 
piwnicy jedyną trumnę, zawierającą wie l 
kie kości, część kasku, rękojeść szpady i 
ostrogę. Resztki te zidentyfikowano jako na 
leżące do Bayarda i przeniesiono do kośćio 
ła św. Andrzeja. Dwie z tych kości ofiaro
wał baron d'Haussez marićizowi de Beran-
ger. Obecnie kości te zbadano ponownie i 
stwierdzono, że są to kości należące do ko 
biety i do młodziutkiej dziewczyny. Stąd 
wywnioskowano, że kości spoczywające w 
kościele św. Andrzeja, nie są szczątkami 
Bayarda, lecz szczątkami dwu kobiet. 

Dalszymi badaniami zajął się bardzo 
troskliwie Henryk Rousset, badacz z Gre
noble. Szukając w starych papierach w Gre 
noble znalazł stary testament, zawierający 
cenne wskazówki. Testament ten z r. 1616 
podpisany jest Cląude de Bourchenu'ego, 
biskupa z Grenoble wuja Bayarda, który 
jako wdbWiće został księdzem, a później.bi 
skupem, i zawiera następujące życzenie: 

„Pragnę, aby mój syn Gaspard zbudował 
po mojej śmierci kaplicę z grobowcem, 
przylegającym do klasztoru Minimes le Plai 
ne. Zwłoki moje złożone będą w środku 

grobowca, mego ojca Mikołaja po mojej le 
wej stronie, Bayarda po prawej" . Claude 
de Bourchenu zmarł w r. 1618. Jego syn 
wykonał dokładnie jego ostatnią wolę i zbu 
dował kaplicę w r. 1627. 

Kaplica była przez długi czas zasypana 
ziemią. Henryk Rousset kierował pracami 
odkopywania kaplicy. Przed kilku dniami 
znaleziono trzy spoczywające obok siebie trumny w dobrym stosunkowo stanie. We
dług testamentu trzy te trumny są trumnami 
ze zwłokami Bayarda, biskupa Claude Bour 
chcnu'ego i Mikołaja de Bourchenu. Kości 
Bayarda są silnie poczerniałe, kości w dwu 
innych trumnach są żółte. Pochodzi to stąd 
że Bayarda pochowano w kasku i w. stało 
wej zbroi, które uległy procesowi chemicz
nemu i poczerniły kości Bayarda. 
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ro wtenczas, gdy poczuła, źe czepeczek 
zleciał jej na ucho. 

— No, Puff — rzekła — dość tego, te 
raz do roboty i pójdziemy po naszej pani 
— nasza pani przyjechała .rozumiesz? — 
pochyliła się do pieska.. Puff zapiszczał 
żałośnie i pobiegł w kierunku domu, ale 
widząc, że Marcysia tnie kiście bzu, zatrzy 
mał się i czekał. W parę chwil potem z far 
tuszkiem pełnym kwiecia i Puffem, depczą 
cym jej po pietach, dziewczyna wchodziła 
na palcach do pokoju Fzwy. 

— Pani już nie śpi? — zawołała zdzi 
wioną, spotkawszy się ze wzrokiem Ewy, 
patrzącej na nią z uśmiechem. 

— Czyż warto spać, Wiewiórko, gdy 
na dworze tak pięknie? Wszak lato u nas 
krótkie, trzeba z niego korzystać! 

— Ach, tak, proszę pani. I jak to do
brze, że akurat pogoda wróciła teraz — 
mówiła krzątając się po pokoju — kiedy 
pani przyjechała. 

Przez całe dwa tygodnie lał deszcz i 
smutno tu było bez panienki, aż strach 
— przycisnęła skrzyżowane ręce do piersi 
— A tej drugiej pani zanieść śniadanie do 
łóżka, tak? — Puff, zejść mi w tej chwili 
z jedwabnej kołdry pani! 

Ewa z przyjemnością słuchała gwarze 
nia tego młodego dziewczęcia, które przy
wiozła tu przed czterema laty, sierotę po 
gajowym z sąsiadującego z Medwedów 

ką majątku, jako zaledwie czternastoletnie 
dziecko, do którego od razu prawie przy 
wiązała się serdecznie. 

Po odejściu Marcysi powróciła do przer 
wanych myśli. Z dziwną ulgą stwierdziła 
raz jeszcze, że nerwowe napięcie, w któ
rym ostatnio żyła, uległo odprężeniu z 
chwilą, gdy wczoraj przekroczyła próg te 
go domu. 

Wil lę tę nabył jej ojciec w czasie gdy 
przebywał jeszcze na zagranicznej placów 
ce. Miała mu służyć jako „home" z chwi 
lą gdy „przejdzie w stan spoczynku". 

Nigdy mu jednak danym niestety nie. 

było zamieszkać tu: umarł w pełni sił 
tam na obczyźnie ,a gdy po jego śmierci 
okazało się, że gotówki żadnej córce nie 
zostawił, Ewa schroniła się do „Doł iwian 
k i " postanowiwszy tu pracować i życie 
swe zorganizować. 

Powoli morze północne, tak odmienne 
od południowego nad którym tyle lat mie 
szkała, podbiło ją swym czarem, obojętna 
pozostać nie mogła na piękno malowni
czych polskich wybrzeży, przywiązała się 
do swojej wi l l i znalazłszy wreszcie po ty 
lu latach tułaczki za granicą swój dom. 

Otrzymawszy w Mcdwedówce depeszę 
od Kmity, wpadła w jeszcze większe zde
nerwowanie, roztrzęsiona nie mogła 
wprost usiedzieć^ na miejscu ,a koniecz
ność ukrywania tego stanu duszy przed 
Elą skłoniła ją do ucieczki do własnego 
domu. 

Postanowiła tylko, źe po drodze zatrzy 
ma się dzień jeden u swej przyjaciółki Ma 
gdaleny Jasnoborskiej, artystki dramatycz 

j nej, której obecność dziwnie kojąco na nią 
zwykle działała i którą zabrać ze sobą 
chciała na lato i w kilka dni potem opuści 
ła Medwcdówkę. 

Teraz spotkanie z Kmitą nie wydawa 
ło jej się czymś aż tak strasznym. 

Znając go nie wątpiła, że potrafi tu 
dotrzeć, o ile zechce, ale z chwilą, gdy po 
czuła, że odzyskuje władzę nad sobą, że 
odnalazła prawdziwą swą istotę, zrozumia 
ła, że żadna siła nie zmusi jej do słuchania 
tego co Kmita chciał widocznie jej powie 
dzieć. 

A może oswoiłam się z prawdopodobień 
stwem spotkania z nim? przemknęło jej 
przez myśl, gdy ubrana wychodziła ze 

swego pokoju. 

„Dol iwianka" nie była dużą wil lą: na 
dole mieściły się trzy pokoje: stołowy, ga 
binet, salon, tak zwany gościnny pokój, 
który Ewa niekiedy w sezonie odnajmowa 
ła i kuchnia, a na górze dwie Sypialnie i 
pracownia E w • . (D. c. j i .) 



N I E ILOŚĆ LECZ JAKOŚĆ 
codziennie spożywanych posiłków — to deeydujęcy 
czynnik, wpływający na zdrowie i samopoczucie do. 
mowników. Przezorna pani domu, posiadająca w 
zapasie sos grzybowy KNORR, nie ma pod tym 
względem nigdy kłopotu. Najprostsze potrawy, mię 
sne lub jarskie jak: kasza, rył, makaron, łazanki, 
podane z sosem grzybowym KNORR zyskuję znacz 
nie na smaku i zadowolą najwybredniejszych sma 
koszów. 

ECHA ZE STOLICY. 
Życie Warszawy w kiiku Wierszach 

Jak wiadomo, najmniej popularna formą 
daniny na rzecz bezrobotnych jest t.zw. po
datek od siedzenia, pobierany w zakładach 
gastronomicznych po godz. 12-ej w 'nocy. 
Podejmowano już rozmaite próby zrefor
mowana tej daniny, próbując nawet 
powrotu do formy dawniejszej pro
centowej, która była zresztą już bardziej 
sprawiedliwą od formy obecnej. Gdy bo
wiem dawniej płacono po godzinie 12-ej 10 
procent od komumeji, teraz musi płacić 
każdy bez różnicy po 50 groszy. JeM to 
oczywisty przywilej dla gości, przebywają
cych przez całą noc na drogich dancingach 
w przeciwieństwie do ofób, których warunki 
pracy zmuszają do spożycia sknlnncj ko> 
lacji w barze przy bufecie. W tym ostatnim 
wypadku zdarza się często, że podatek sta
nowi 50 procent rachunku, gdy kolacja 
składa się z bigosu i z piwa. Jak się oka
zuje, wpływy z podatku od siedzenia wy-
niosły za rok ubiegły z całej Polski zł. 
486.441, z czego prawie połowę, bo 212.886 
ił. dała Warszawa. Nie jest to suma zbyt 
wielka, jak na potrzeby bezrobocia, tym 
niemniej Fundusz Pracy utrzymuje, że w 
obecnym stanie rzeczy nie może się wyrzec 
ani złotówki dochodu. Nie negujemy słu-
sznońci tego stanowiska, natomiast uważamy 
że atatut podatku winien być jak najrychlej 
zreformowany, by nic godzić ostrzowi swoim 
w konsumentów najmniej zasobnych. 

• * * 
Tradycyjny wieczór prasy, który odbył 
w dancingu „Adria" w pięknie udeko

rowanych salach, i z którego dochód przc-
zhacaony był na Fundusz Zapomogowy dla 
wdów i sierot po dziennikarzach Warsza
wskiego Syndykatu Dziennikarzy zgroma
dził, jak zwykle zresztą, elitę towarzystwa 
stolicy. 

• * * 
W r. b. przewidywane jest rozpoczęcie 

budowy z kredytów Tow. osiedli robotni* 
czych nowej kolonii Warszawskiej spół
dzielni mieszkaniowej na Żoliborzu ha tere 
nach b. prochowni. Dziewiąta z kolei ko
lonia Spółdzielni zawierać będzie trzy domy, 
liczące 288 mieszkań półtora i dwuizbowych 
x kuchniami i wszelkimi wygodami. W r.b. 
powstanie trzecia część tej kolonii, licząca 
około 100 mieszkań, kosztem 600.000 zło
tych. Mieszkania te mają być oddane do 
użytku jeszcze w końcu r.b. 

* • • 
Na ostatnim posiedzeniu T y m c z a s o w e j 

Rady Miejskiej zapadła uchwała, upoważ
niająca zarząd miejskł do kupna zabytko
wej kamienicy przy Rynku Starego Miasta 
Nr . 34, stanowiącej własność Polskiego 
Klubu Literackiego i Zw. Zaw. Literatów 
Polskich. Inicjatywa Sprzedaży wyszła z 
Pen Clubu. Kamienica bowiem nie przy
nosiła odpowiedniego 'dochodu i nie jest 
dostosowana do potrzeb klubowych. W 
dodatku kamienica musi być poddana grtin 
równemu remontowi, a przede wszystkim 
umocnieniu bocznej oficyny, która ma 
dość głęboką rysę. Po restauracji otwarte 
tu zostanie muzeum pamiątek staromiej
skich, które częściowo wydzielone będą z 
Muzeum Narodowego. 

Krafeczki. 

Powrotna fala pragnienia. 
BEZPŁATNA KOLACJA. 

Tak jak nagle mrozy przyszły, tak na
gle odeszły. Poodmarzaly już rury wodo
ciągowe i znowu możemy swobodnie spu
szczać wodę, zamiast przyjemnego śniegu 
na ulicach jest nieprzyjemne błoto i ludzie 
zaczynają powoli wierzyć, że jednak mro-
zik jest znacznie przyjemniejszy i zdro
wszy, niż wilgotna, kapuśniaczkowa, błot
nista odwilż. 

Działacze społeczni triumfują, twier
dząc że to właśnie ich gorące serca zwal
czyły mróz. Może, Ale ta odwilż, to pe
wno łzy ich pupilków. 

Naczelnym zagadnieniem jest obecnie 
kwestia: wrócą, czy nie wrócą? Chodzi, 
rzecz prosta, o mrozy. Na ten temat można 
dowolnie kłócić się i dyskutować, rozwią
zanie bowiem może przynieść tylko przy
szłość. Osobiście głosuję za „wrócą", nie 
wyobrażam sobie bowiem, aby natura mo 
gła być tak złośliwa, by kazać nam aż do 
lata żyć w błocie, brudzie i wilgoci. W i l 
goć jest przyjemna, owszem, ale zależy 
gdzie: wilgoć, w kieliszku, wilgoć warg — 
chętnie na taką wilgoć idę, ale w powie
trzu wilgoci nie lubię. Nie dlatego, żeby 
zaraz reumatyzm, tak źle jeszcze nie jest, 
ale nieprzyjemnie jest człowiekowi, gdy 
mu ciągle coś kapie z dachu na głowę, gdy 
mży, gdy brodzi po brudnym zbłotniałym 
śniegu, gdy każdy przejeżdżający szofer 
może go ochlapać, gdy do butów wciska 
się woda. 

Ale to nie są jedyne zmartwienia, spo
wodowane odwilżą. Coprawda dozorcy do 
mowi twierdzą, że jedyne, ale tak jednak 
nie jest. Lekarze bowiem twierdzą Inaczej 
Rozumują oni nie bez racji, że jeżeli zimą 
szalała epidemia grypy, to obecnie, gdy 
zaczyna się okres pogód wiosennych, epi
demia grypy powinna się skończyć. — 
Wprawdzie w dawnych latach bywało zu
pełnie przeciwnie, i przy takiej temperatu
rze, jak obecna bakterie chorobotwórcze 
pięknie się rozwijały, przysparzając pa
cjentów, ale wiadomo przecież, że świat 
wywrócony jest do góry nogami i wszy
stko jest inaczej, niż było „dawnie j " . 

„Dawn ie j " to piękne słowo. „Dawnie j " 
— to tęsknota to wspomnienia, to nieza
spokojone pragnienia. „Dawnie j " nie było 
kryzysu, „dawnie j " dobrze się zarabiało, 
„dawniej" żony nie zdradzały mężów, ani 
mężowie żon, „dawnie j " moralność mło-
nie j " ludzie nie chorowali, „dawnie j " tram 
dzieży stała na wysokim pozornie, „daw-
waje szybciej jeździły, słowem „dawnie j " 
świat był idealny, piękny I rozkoszny. Dzi 
siaj natomiast wszystko jest pod psem, 
gdyż ludzie zapomnieli już, że „dawniej" , 
tak samo narzekali na „dziś" jak to czynią 
obecnie. 

Bowiem ludzie mają wyjątkowo krót
ką pamięć. Nietylko wówczas, gdy robią 
świństwa swoim niedawnym dobroczyń
com, ale i wtedy, gdy z łezką w oku wspo 
minają dawne czasy i przyrównowują je 
do obecnych. Ludziom np. wydaje się że 
„dawniej" t j . przed wojną nigdy nie było 
silnych mrozów, chociaż ja sam doskona 
le pamiętam, że 15 stopni mrozu zimą wca 
Ie nic wywoływało sensacji. Była to rzecz 
zwykła i wiadomo było, że zimą musi być 
mróz, a latem upał. Ale gdy w ciągu k i l 
kunastu lat klimat nasz uległ zmianie o ty 
le, że złagodniał, że zimą nic było wielkich 
mrozów a latem wielkich upałów, to przy 
pierwszym silniejszym mrozie zaraz roz
dziera się szaty, przeprowadza wywiady z 
uczonymi i bada, co to się stało, że zimą 
jest zimno. 

Przyznam szczerze, że zawsze znacz
nie lepiej się czuję przy 20-stopniowym 
mrozie, niż przy 30-stopniowym upale. I 
gdybym wiedział, że wszyscy moi bliźni 
mogą sobie pozwolić na dostateczną ilość, 
zamiast gorących serc, zimnego, ale obfi
tego węgla, prosiłbym łaskawą naturę o 
długą i solidną zimę, kiedy człowiek czuje 
się dziarski, rzeźki, młodzieńczy a nie taki 
mokry, rozlany I zniechęcony do życia, jak 
latem w czasie upałów. 

No, ale o lecie mamy czas pogadać la
tem. Zaczekajmy jeszcze głupie pół roku, 
ot do lipca i wówczas ulżymy sobie. 

JÓZIO 
Oto jeszcze jeden smętny pijak, który 

kompromituje nację pijacką. Gdy muszę 
kilkanaście razy z rzędu pisać o pijackich 
sprawach, zaczyna mi się obrzydzać wód
ka. Poza tym smutno mi, że ludzi*?, którzy 
nie dorośli jeszcze moralnie do alkoholu 
piją i kompromitują tylko wódkę, stwarza
jąc jej w społeczeństwie złą opinię. 

19-letni Józef Marko niestety, pije. 
Jest jeszcze młody, jest lekkomyślny i pije 
Pewnego dnia Józio zalał się nieco i szcdl 
do domu już, gdy nagle poczui powrotną 
falę pragnienia. Udał się więc do jednego 
z barów przy Placu Rejmonta, zamówił 
pół butelki czystej, zakąskę, zrowu pół 
bt t i . ik i , znowu zakąskę i popros.J o ra
chunek. 

Gdy podano mu rachunek' na sumę 7 
r'r tych i 20 groszy oświadczył, że to wca-
'e nie d-ogo, ale ponieważ pieniędzy nic-
n.,*., więc zapłacić nie może. Spisano mu 
'protokół, a następnie Sąd Grodzki wydał 
'wyrok, skazujący Józeia Marko na 1 ty
dzień aresztu przyczym wyko.unic kary 
zostanie mu zawieszone, o ile do dnia 1 
marca rb. zapłaci w barze owe 7 złotych 
groszy 20. 

Jerzy Krzecki. 

Dwa pierścionki z sygnetu. 
TO.HB.%lfO%r£ KOMBINACIE |U3IL8Ri!t* 

- O Q Ó -

SJRUŁ W POCZEKALNI I KLASY. 
inżynier — desperat. B O B 

Z Torunia donoszą: 
Wydarzył się tragiczny wypadek na 

dworcu Toruń Przedmieście. Oto urzędnik 
kontraktowy wydziału drogowego Dyr. Ko
lei w Toruniu inż. Wacław Kisiel-Dorohi-! 
nieaki wystrzałem z rewolweru odebrał so 
bie życie. 
Denat liczył lat 50 i pochodził z Kisie 

lina ('na Ukrainie). Był wdowcem. Od dłuż 
szego już czasu — nosił się z zamiarem sa
mobójstwa, którego przyczynami były: kło
poty finansowe oraz — zapewne w związku 
z tym — rozstrój nerwowy. 

Po powrocie z Krakowa inż. Dorohi-
niecki odebrał sobie życie na dworcu w po 
czekalni I klasy. 

ŁÓDŹ, 6. 2. — Moszek Cukicrman, ju 
biler i zegarmistrz z zawodu, zobaczył kie
dyś u Chany Grundman na ręku duży złoty 
sygnet. Duży pierścionek nie zdobił zby
tnio ręki Chany więc z łatwością, udało 
się Cukiermanowi namówić ją, aby kazała 
go sobie przerobić na coś ładniejszego i 
bardziej ozdobnego. Umówili się, że za 
trzy dni on zrobi jej z sygnetu trzy pierś
cionki, jeden dla niej i dwa dla jej córecz
ki. Jej miał być ozdobiony niebieskim sza
firem, dwa pozostałe napisami „Dorusia" 
i „Hal inka". 

Grundmanowa nie mogła się doczekać 
upływu umówionych trzech dni. 

Tymczasem upłynęły dwa tygodnie, a 
Cukierman z pierścionkami się nie zjawiał. 
Chodziła kilka razy do niego i wysyłała 
męża, ale robota jeszcze ciągle nie była 
gotowa. 

W końcu rozgniewanemu Herszowi 
Grundmanowi udało się otrzymać przyrze
czenie wykończenia zamówienia na dzień 
następny. 

Cukicrman przyniósł tego dnia Grund-
manom wykończone pierścionki, ale tylko 
dwa.—Więcej nie dało się zrobić—oświad 

czył. 
Ha! trudno... Nie robiono z tego powo

du kwestii i oddali przyniesione rzeczy do 
oszacowania i próby. 

Okazało się wtedy, że z sygnetu, któ
ry był wart przeszło 40 zł. zrobiono im 
dwa pierścionki blaszane z tombaku war
tości najwyżej 2 zł. 

Udali się tedy z pretensjami do nieuczcl 
wego jubilera, ale ten odmówił im wszel
kich wyjaśnień. Zameldowali z kolei po
licji. 

Przerażony takim obrotem sprawy, Cu 
kierman zrobił czemprędzej drugą parę 
pierścionków, tym razem naprawdę ze zło
ta, ale już było zapóźno i sprawy sądowej 
nie udało mu się uniknąć. 

Zasiadł na ławic oskarżonych. Do w i 
ny się nie przyznał, podając wykrętne t łu
maczenie o tymczasowym tylko daniu 
pierścionków tombakowych do chwil i zro
bienia dobrych. 

Przewód sądowy całkowicie dowiódł 
mu popełnienia oszustwa i sąd skazał nie
uczciwego jubilera Moszka Cukiermana na 
6 miesięcy więzienia. Wykonanie kary za
wieszono mu na 3 lata. 

Niezwykłe wykopalisko 
Rogi przedpotopowego tura. • 

Ze Starogardu donoszą: 
Pod Starogardem na Pomorzu jedełi z 

robotników wykopał 1 torfowiska, jak się 
wydawało, skamieniały pień drzewny o li
cznych korzeniach. Okazało się jednak, że 
są to skamieniałe rogi i czaszka jakiegoś, 

potężnych rozmiarów, pratura. 
Szczątkami ciekawego wykopaliska za

jęły się władze. Równocześnie prowadzono 
są na torfowisku poszukiwania za resztą ko 
ści przedpotopowego zwierzęcia. 

HADIO-KĄCIK* 
SOBOTA, 6 LUTEGO. Rnnytii 

15.00 Wiadomości gospodarcze 
15.15 Programy lokalne 
16.15 Koncert orkiestry A. Hermana (1 Krakowa) 
17.00 „Podko&iołrk" — audycja muzyczna z Torunia 
17.20 Programy lokalne 
17.50 Przegląd wydawnictw 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Wiadomości sportowe 
1;: '.'ii Programy lokalne 
18.50 Pogadanka aktualna 

19.00 Audycja dla Polaków za granica 
19.45 Lekka audycja muzyczna zc Lwowa 
20.30 Nowości poetyckie 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.5S Pogadanka aktualna 
21 00 Muzyka lekka małej orkiestry P. R. 
21.55 Syrena karnawałowa 
22.25 Przerwa 

22.30 Transmisja z Berlina. Muzyka taneczn. 
23.30—0.30 Program lokalny dla Lodzi 

łX)DŹ, jak Raszyn, oraz: 
12.50 Muzyka z płyt 
15.15 Koncert reklamowy 
15.40 Muzyka z płyt 
15.55 O wszystkim po troszku 
16.00 Muzyka z płyt 
17.20 Muzyka z płyt 
18.20 „Idc ulica"... — audycja poetycka 
18.35 Tańce llrahmsa — płyty 
18.45 Chwilka artystyrzma 
23.30—0.30 Koncert życzeń 

N I E D Z I E L A , 7 LUTEGO. 
Raszyn. * 

6.00 Program lokalny dla Katowic 
8.00 Sygnał czasu i pieśń: „Serdeczna Matko" 
8.03 Gazetka rolnicza 
8.18 Programy lokalna 
8.50 Dziennik poranny 
9.00 Transmisja nabożeństwa z kościoła OO. Do

minikanów we Lwowie 
Po nabożeństwie około %• 10.30: Programy 

lokalne 
11.57 Sygnał czasu 1 hejnał z Krakowa 
12.03 Koncert rozrywkowy 

W przerwie około g. 13: Programy lokalne 

14.25 Reportaż z parowozowni lwowskiej 
14.50 „W zapusty z podko/.iołkirm" — słuchowisko 

• Krakowa 
15.30 Audycja dla wsi 
16.00 Programy lokalne 
16.30 Słuchowisko sportowe pt. „Na alarm" 
17.00 Koncert symfoniczny — z Katowic 

W przerwie około g. 17.55: Pogadanka aktualni 
19.00 Szkic literacki 
19.15 Programy lokalne 
20.20 Wiadomości sportowe ze wszystkich rozgło

śni P. R. 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 Na wesołej lwowskiej fa l i : „Za—pusty" 
21.30 Utwory fortepianowe 
22.10 Orkiestra Tad. Scrcdyńskiego — ze Lwowa! 
23.00—23.30 Programy lokalne dla W-wy 1 Lwowa 

ŁbD?., jak Raszyn, oraz: 
8.18 Koncert a płyt , 

Po nabożeństwie około g. 10.30: Orkiestra 1 
soliści — płyly z Warszawy 

Około g. 13: Felieton pt. „Ruch muzyczny 
w Lodzi" 

16.00 Koncert reklamowy 
16.15 Poradnik sportowy 
19.15 10 mimit dla pesymistów 
19.25 Muzyka taneczna z restauracji Hotelu Pol* 

skiego 
19.45 Koncert 
20.35 Wiadomości sportowe loknlne 

BALET PARNELLA W TEATRZE MIEJSKIM. 
Sensacja dla miłośników tańca l>cda dwa występy 

bulctu Parnella tj. W poniedziałek i wo wtorek o 
godz. 8.30 wiecz. Jego arcymistrzowski program za* 
wierać będzie 20 poematów tanecznych w olini|iijs. 
kicj obsadzie z Feliksem Parnellem, Zizi i Alicją; 
Halama na czele. 

ARTYŚCI T E A T R U MIEJSKIEGO ŻEGNAJĄ 
KARNAWAŁ. 

W dniu 9 lutego w Sali Malinowej Grand Hotelu 
artyści Teatru Miejskiego urządzają pożegnanie kur 
nawału. Będzie to bezsprzeczni*) najsympatyczniej
sza zabawa tegorocznego karnawału. Komitet juJi 
dziś przygotował bardzo bogaty program urozmnico 
n y mnóstwem niespodzianek i artystycznymi wystc. 
potni. Bilety od nabycia w kasie Teatru Miejskia 

CHARLES NIGREUX. 

10 
Ślub markiza de Praves miał się odbyć 

nazajutrz. 
Dobiegłszy czterdziestki w stanie ka

walerskim zakochał się niedawno na za
bój w uroczej, bogatej jedynaczce, którą 
poznał na wsi u kuzynów. 

Ubrany do wyjścia, rzucił okiem na 
wytworną swoją sylwetkę, odbijającą się 
w zwierciadle, i z zadowoleniem pomyślał, 
że złoży dziś ostatnią już wizytę jako na
rzeczony. 

Wyciągnął rękę po palto, gdy służący 
przyniósł wieczorną pocztę. 

Od niechcenia otworzył parę depesz i 
listów z życzeniami z okazji jutrzejszej u-
roczystości i spojrzał z zabobonną niechę
cią na dużą kopertę w żałobnych obwód
kach. Sięgnął jednak po nią. Było to za
wiadomienie o zgonie kogoś zc znajomych. 
Gdy przeczytał nazwisko, zbladł, a wyraz 
głębokiego bólu wyrył się na jego twarzy. 

— Biedna, biedna E w o ! — szepnął. 
Wrażenie, którego doznał, było tak sil

ne, że zapomniał o reszcie świata, o b l i 
skim swoim ślubie i o oczekującej go na
rzeczonej. 

Ewa zmartwychwstała w jego myślach. 
Ujrzał jak żywą tę, którą przed laty, 

gdy przeżywał wielką tragiczną miłość dla 

niej, nazywał „panią o fiołkowych oczach". 
Owionął go nieuchwytny, nieziemski jej 
czar. 

Z największą dokładnością odżywały 
we wspomnieniu szczegóły dawno minio
nych dni. 

Poznał Ewę de Ryan w blasku balu 
w ambasadzie angielskiej. Wrócił właśnie 
z polowania na lwy w Afryce, i miał jeszcze 
pełne oczy gorącego kolorytu tamtejszych 
krajów i płomiennego uroku ciemnych ko
biet. Tym silniejszy był kontrast, gdy pa
trzał na martwą biel prześlicznej twarzy 
pani Ewy i na jej złote włosy. 

Został przedstawiony jej i jej mężowi, 
wysokiemu, oschłemu dygnitarzowi, który 
zmierzył go niechętnie, podając końce pal
ców. 

Markiz skłonił się przed Ewą, prosząc 
ją do walca. Niewiele z sobą słów zamie
nili, ale, gdy bał opuszczali, wiedzieli 0 -
boje, że stanęli wobec nieubłaganego prze
znaczenia. 

Fl i r t , na razie niewinny, pogłębiał się 
z każdym dniem, karnawał dostarczał 
wciąż nowych sposobności do spotkań, a 
nawet gdy pani Ewa wczesną wiosną wy
jechała na kilka miesięcy na wieś, los 
chciał, że posiadłość państwa de Ryan są
siadowała o miedzę z majątkiem ciotki mar 
kiza. Nagły przypływ uczuć rodzinnych 
sprawił, że siostrzeniec zaofiarował „dro
giej cioci" na czas dłuższy swoje towarzy

stwo „dla rozweselenia j e j samotności". 
Rozkochanej w sobie pary strzegło od 

złego poczucie honoru, a bardziej jeszcze 
lodowaty, milczący małżonek, nie spuszcza 
j a c y z nich oka. 

Pod koniec lata pan de Ryan został we 
zwany na parę dni do Paryża. 

Markiz, jak cień, snuł się za Ewą, a jej 
oczy koloru więdniących fiołków spoglą
dały na niego z bezgraniczną czułością. 
Nie mieli już sił do dalszego zmagania się 
z sobą. I oto w* jakiś słoneczny dzień wrze
śniowy fl irt ich stał się romansem. 

• * * 
W tydzień potem markiz dowiedział s ię 

że jego ukochana została zamknięta w do
mu obłąkanych. 

Przerażony, nie mogąc uwierzyć w ka
tastrofę, której spotkanie z Ewą poprze
dniego dnia niczem nie znamionowało, mar 
kiz pobiegł do pana de Ryan. Za pomocą 
szczodrych datków usiłował dowiedzieć się 
prawdy od służby. Usłyszał tylko, że mię
dzy państwem doszło do gwałtownych 
scen, po których panią straszliwie wzbu
rzoną odwieziono na mocy zaświadczenia j 
lekarzy do lecznicy sławnego psychiatry, j 

Markiz musiał kategorycznie wyjaśnić 
sprawę. 

Pan de Ryan zajechał właśnie przed 
dom. Wchodząc, zwrócił się do markiza: 

— Wracam o d Dana — D o w i e d z i a ł z 
p o w a g r ^ 

Ruchem ręki zaprosił go do obszernego 
swego gabinetu. Zamknąwszy drzwi, bla
dy jak papier, oznajmił: 

— Pan jest kochankiem mojej żony. 
Miałbym prawo pana zabić, albo razem ze 
złodziejami osadzić w więzieniu. Wolę, by 
pan poznał pogardę dla samego siebie, i 
by straszliwe wyrzuty pańskiego sumie
nia stały się moim zadośćuczynieniem. 
Niechże się pan zatem dowie, że wyko
rzystał pan osobę chorą, nie odpowiada
jącą za swoje czyny. 

Grom z jasnego nieba nie byłby bar
dziej poraził markiza. 

Zaczął bełkotać bez związku. 
— Nie zatrzymuję pana — zakończył 

de Ryan. — Nie uważałem też za potrze
bne domaganie się zwrotu listów mojej 
żony. Uważam je, jako pisane przez obłą
kaną, za niebyłe. 

Przy tych słowach roześmiał się szy
derczo i tak obelżywie, że markiz w jednej 
chwili zrozumiał wszystko. Cóż za okrutną 
i genialną zarazem zemstę obmyślił ten 
zdradzony mąż! 

Scenami i pogróżkami doprowadził nie 
odporną kobietę do paroksyzmu napięcia 
nerwów, a wówczas od zbyt pohopnych 
i powierzchownych lekarzy otrzymał dia
gnozę obłędu. 

A teraz liczył na to, że, zamknięta . 
wśród obłąkanych, Ewa również postradaj 
7m IB**» 

Markiz przejrzał straszliwość nieludz 
kiej kary. Myśl mordu, pojedynku przeszy 
ła jego mózg. 

De Ryan nacisnął dzwonek. 
— Proszę odprowadzić pana — 

dział z niewzruszonym spokojem 
kaja. 

powie-
d o lo-

Wszystkie usiłowania markiza, który 
przy swych wpływach poruszył niebo i zie
mię rozbiły się o nieprzebytą przeszkodę: 
Ewa istotnie dostała obłędu. 

Przekonał się o tym osobiście. Został 
do niej dopuszczony. Patrzała na niego 
blada i uśmiechnięta, nie poznając go wca
le, mówiła od rzeczy, jak we śnie. 

Przez długie lata markiz nie mógł prze
boleć swego nieszczęścia. W podróżach 
na kraj świata szukał ukojenia. Wreszcie 
rana się zagoiła. Zapomniał o nieszczęsnej 
,,pani o fiołkowych oczach". 

A dziś na progu nowego szczęścia tak 
nieoczekiwanie dała mu znać o sobie. 

Czas upływał. Markiz roztrząsał swoje 
sumienie. Dawny, ciężko odpokutowany 
grzech legł mu na sercu kamieniem. 

Odezwał się telefon. To narzeczona się 
niepokoiła. 

— Idę zaraz, kochanie — powiedział. 
Otrząsnął się, frztteąięc z s^bie nie

znośne hry.Rmte przeszłości. 
< " ^ " m . Kw. 
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Czemu pominięto Króla? 
Ekspedycja hołiejowa do Londynu bez łodzianina 

W najbliższych dniach, po zakończe
n i u turnieju krynickiego o mistrzostwo Pol 
ski, wyjedzie reprezentacyjny zespół pol
skiego hokeja lodowego na mistrzostwa 
świata do Londynu. 

Skład drużyny polskiej jest już prawie 
ustalony, wątpliwe jest jeszcze obsadzenie 
2—3 pozycji ze względu nc chorobę Zie
lińskiego i chwiejną formę paru czołowych 
zawodników. 

W zestawieniu zespołu uderza brak ło
dzianina Króla. 

Tego utalentowanego hokeistę, żywio
łowego i ambitnego gracza, który prze
szedł przez ciężkie walki turnieju ol impij
skiego w Garmisch, tym razem pominięto. 
Pominięto, bo... nowi zawodnicy znaleźli ła 
% w oczach kapitana związkowego P.Z. 
H.L. A może t. zw. koła stołeczne wywiera 
ją presję, aby np. wziąć Przedpełskiego, 
£zy kogoś innego zamiast Króla? 

Bądźmy szczerzy. Wiedzieliśmy niemal 
wszystkich najlepszych hokeistów pol
skich. Króla jednak uparcie zaliczamy za
wsze do nich. 

Bo w najgorętszych bojach ol impij
skich wysyłało się Króla na lód, gdy inni 
gwarzyli sobie za bandą toru. Wysyłało się 
go we wszystkich meczach, w których sy
tuacja drużyny polskiej wyglądała bezna
dziejnie 

I Król walczył do upadłego Obecnie na 
Londyn szuka się innych, chociaż sprawo
zdania z turnieju krynickiego brzmią nie
zbyt pochlebnie dla nich. 

Dlatego ruszamy opinię sportowej Ło 
dzi: Czemu Król nie jedzie do Londynu? 

Ta sprawa zaczyna upodabniać się do 
notorycznej już historii z Woźniakiewi-
czem w boksie. 

O te sprawy będziemy jednak walczyli 
nadal. 

Gong zabrzmi w Poznaniu i Warsza we 
Okęcie — W e s r t c i i H C P — ;KJP. " 

Jutro w ramach drużynowych zawo
dów bokserskich o mistrzostwo Polski w 
Warszawie walczyć będą zespoły Okęcia 
i Warty, a w Poznaniu HCP — I K P . 

Na ringu w cyrku warszawskim wystą
pią: Tworek (O) — Wirski ( W ) , Czor
tek (O) — Koziołek ( W ) , Kozłowski 
(O) — Vogt ( W ) , Bąkowski (O) — K a j -
nar ( W ) , Seweryniak (O) — Sipiński, Ma
tuszewski, Surzyński ( W ) , Pisarski (O) — 
Szymura ( W ) , Garstecki (O) — Białkow
ski ( W ) . 

W Poznaniu program walk będzie taki: 
Liszkę ( H ) — Popielaty ( I ) , Kolecki 

(H ) — Spodenkiewicz ( ł ) , Walkowiak 
( H ) — Czesławski ( I ) , Szymczak (H) — 
Woźniakiewicz ( I ) , Radomski (H) — Dur 
kowski ( I ) , Kazimierczak ( H ) — Chmie
lewski ( I ) , Klimecki ( H ) , Pietrzak ( I ) , 
Adamczyk ( H ) , Kubiak ( I ) . 

Teoretyczna punktacja mistrzostw po i 
ostatnich meczach przedstawia się nastę
pująco: 1) Warta — 2 pkt., st. zwycięstw 
9:7", 2) i 3) Okęcie i HCP — po 1 pkt., 
st. zwyc. 8:8, 4) I K P — 0 pkt., st. zw. 7:9. 

Taki stan jest teoretyczny, bo mecz 
Warta — IKP może być weryfikowany na 
niekorzyść Warty. 

AKSJOMATEM W MATEMATYCE JEST PRAWDA OCIY" 
WISTA, KTÓREJ MIE TRZEBA DOWODZIĆ. 

Takim aksjomatem w żuciu iesi lak i , że wygrać 
w pierwszej klasie irzgdziestef ósmei Loterii 

może lulko ten, k io p o s i a d a los. 

K T O P I E R W S Z Y ? 
M I S T R Z O S T W A H O K E J O W E P O L S K I 

W czwartym dniu turnieju hokejowego 
0 mistrzostwo Polski rozegrano w Krynicy 
dwa dalsze mecze. 

Spolkanie Czarni — AZS (Warszawa) 
Wygrali Czarni 2:0 (0:0, 1:0, 1:0). 

Wieczorem odbył się mecz KTH. — 
Warszawianka, zakończony wynikiem 1:0 
(0:0, 1:0, 0:0) . 

Mecz ten był typową walką o punkty, 
Przy czym miejscowi zasłużenie rozstrzy-
Snęli go ,na swoją korzyść. 

Mecz ten wyłonił ostatecznie trzech kan 
dydatów do pierwszego miejsca, przy 
t 2 ym według straconych punktów najwię
cej szans maja KTH. i AZS (po 2 straco-
I*) oraz Cracovia — 3. Jeżeli Warsza

wianka przegra w sobotę spotkanie z AZS 
a Cracovia z KTH, to o tytule mistrza za
decyduje stosunek bramek między kryni
czanami a akademikami warszawskimi, je
żeli zaś Cracovia wygra spotkanie, AZS 
zdobędzie tytuł mistrza. Natomiast poraż
ka Cracovii i KTH odda tytuł w ręce KTH. 

Stan tabeli po 4 dniu przedstawia się 
następująco: 

Stanę ło ich 1 5 5 - c i u . . . 
Pierwszy dzień międzynarodowych narciarskich zawodów horcerskth 

1) K.T.H. Krynica 
gier pkt. st. br 

1) K.T.H. Krynica 4 6 10: 3 
2) A.Z.S. Warszawa 4 6 8: 3 
3) Cracovia 4 5 8: 3 
4) Czarni Lwów 5 5 11: 7 
5) Warszawianka 4 4 8: 3 
6) A.Z.S. Poznań 5 0 0:25 

mim składy reprezentacji Polski 
*ic* mecze z Niemcami i Austrią Kapitan sportowy Polskiego Związku 
bokserskiego ustalił następujące ostatecz-
ne składy reprezentacji Polski na między
państwowe mecze bokserskie z Niemcami 
1 Austria. 

P r z e c i w k o Niemcom walczyć będzie 
drużyna w następującym składzie: waga 
musza — Sobkowiak (rezerwa Rundstein), 
^aga kogucia — Czortek (rez. Koziołek), 
Piórkowa — Krzemiński (rez. Polus), lek-
"1 Woźniakiewicz (rez. Sipiński), pólśrc-
dnia — Seweryniak (rez. Sipiński), śre
dnia _ Pisarski (rez. Chmielewski), pol
aka — Szymura (rez. Kl imecki) , cięź-
* C - Piłat (rez. Choma). 

[Sekundantem drużyny będzie trener 
-m. Wyznaczeni zawodnicy (nie re-
owi) muszą r.ię stawić dnia 11 bm. 
19 w sekretariacie Polskiego Związ-

Bokserskicgo w Poznaniu, 
f Ostateczny skład Niemiec jest nastę-
Pjący (według kolejności wag ) : Kaiser, 

Rappsilber, Miner, Dixkes, Murach, Baum 
garten, Vogt, Runge. 

Mecz, jak wiadomo, odbędzie się dnia 
14 lutego w Dortmundzie. 

Z Austrią walczyć będzie następująca 
reprezentacja: waga musza — Sobkowiak, 
kogucia — Czortek, piórkowa — Krze
miński, lekka — Woźniakiewicz, półśre-
dnia — Ostrowski, średnia — Chmielew
ski, półciężka — Klimecki, ciężka — P i 
łat. 

Mecz odbędzie się dnia 21 lutego w 
Łodzi. 

W pierwszym dniu międzynarodowych 
zawodów narciarskich Polskiego Związku 
Harcerstwa Polskiego odbyły się zawody 
w kombinacji alpejskiej, na które złożył się 
bieg zjazdowy z pośredniego Doryczkowe 
go do dolnych szałasów na Hali Goryczko
wej i slalom w suchym żlebie na Kalatów
kach. 

Do zawodów stanęło 155 harcerzy i 18 
harcerek z całej Polski. Warunki śnieżne 
na trasie dobre , natomiast silny wiatr sta 
nowił niemałą przeszkodę. Z dużej liczby 

zawodników, którzy stanęli na starcie skla 
syfikowano w rezultacie do kombinacji a 
pejskiej w grupie harcerzy 26 z olbrzymią 
przewagą zawodników zakopiańskich, a 
w grupie harcerek — 6. 

Z obliczeń za bieg zjazdowy i za sla
lom pierwsze miejsce zajął Zając Marian 
(HKN Zakopane) nota ogólna 99.69. 

Wśród harcerek pierwsza była Borne-
tówna (HKN Zakopane) z notą ogól
ną 100. 

Sport w kilku słowach 
— M międzypaństwowym meczu bo

kserskim amatorów Szwecja pokonała Nor 
wegię 12:4, a Szwajcaria zremisowała z 
Anglią. 

W dniu wczorajszym powrócił z Poz
nania delegat IKP., który wyjechał w zwią 
zku z listem otrzymanym od Sokoła z Tcze
wa, a dotyczącym pięściarza wagi ciężkiej 
Białkowskiego, walczącego w Warcie w me 
czu z IKP. 

Po przedstawieniu przez delegata IKP 
dowodów winy Warty lub Białkowskiego, 
odbyło się specjalne zebranie Wydziału 
Sportowego Polskiego Związku Bokserskie 
go. Postanowiono Białkowskiego zawiesić 
(po uprzednim przesłuchaniu go), a meczu 
o mistrzostwo Polski Warta—IKP rozegra 
nego w Łodzi, postanowiono chwilowo nie 
zweryfikować, aż do czasu przeprowadze
nia dokładnego śledztwa. 

Sprawa zmiany barw klubowych przez 
Białkowskiego jest b. zawikłana i wiążę się 
ze zmianą przez niego nazwiska, ponieważ 
jednak Białkowski (jak dotychczas stwier
dzono), nie jest bez winy grozi mu dyskwa 
lifikacja. 

uniki Polaków 
W piątek odbyły się w ramach akade

mickich mistrzostw świata w Zell am Sec 
"alsze dwa biegi łyżwiarskie. 

Na 1500 mtr pierwsze miejsce zajął 
Norweg Krogh w czasie 2:21,0 sek. Kalbar 
cZyk zajął 6-te miejsce w czasie 2:28,5, Li 
'iecki był 11-ty z czasem 2:38,4. 

Wdrugim biegu na 500 mtr Stiepl (Au 
stria) sklasyfikował się na pierwszym miej 
8 c u z czasem 8:45,4 sek. Duży sukces w 
'yni biegu odniósł Kalbarczyk, zajmując 
drugie miejsce w czasie 8:52.5. Polak u-
*ończył bieg w doskonałej formie. Drugi z 
"olaków Lisiecki zajął 8-me miejsce. 

Dziś odbędą się skoki do kombinacji 
1 udziałem Orlewicza i Bandury. 

D O C Z E G O D O C H O D Z I 
Rumuni lekceważą piłkarstwo polskie. 

Największy sportowy dziennik rumuń 
ski „Gazetta Sporturilor" omawia w dzi
siejszym numerze propozycję Polskiego 
Związku Piłki Nożnej rozegrania co roku 
meczu międzypaństwowego Polska — Ru
munia. Dziennik uważa, że Rumunia ma 

przeładowany kalendarz międzynarodo
wych spotkań i nie będzie mogła uwzględ
nić propozycji Polski. Rumuni, twierdzi 
dziennik mogliby najwyżej wysłać rezerwo 
wą reprezentację, ale na to znowu Polska 
się nie zgodzi. » 

:0: -

Kieska najlepszego plngpongisty. 
Z W Y C I Ę S T W O C H R Ł I C H A N A D B A R N * 

W niedzielę Łódź rozegra w Katowi
cach międzymiastowy mecz szermierczy z 
reprezentacją Katowic, w której barwach 
wystąpią czołowi szermierze śląscy Sob k 
i Zaczyk. 

Reprezentacja Łodzi zostanie ustalona 
po meczu WKS — Pocztowe PW, 

Mecz bokserski drużyn Geyera i Soko
ła (Łódź) zakończył się zwycięstwem zes
połu fabrycznego w stosunku 12:4. Wymi-
ki walk były następujące: w wadze muszej 
Czarnecki (G) pokonał w II-ej rundzie 
przez techniczny k.o. Wala (Sok). ; w wa
dze piórkowej Dolała (G) pokonał na pun 
kty Stoleckiego (S) i Pawlak (G) pokonał 
w I-ej r. przez techn. k.o. Rzepkowskiego 
(S) . W wadze lekkiej Bronisławski (S) po 
konał na punkty Tomaszewskiego (S) a 
Golański (G) otrzymał punkty walkowe
rem, gdyż Wacławek (S) nie został dopu
szczony do walki przez lekarza. W wadze 
półśredniej Olejniczak (G) pokonał na pun I 
kty Pasternackiego (S) , w wadze śred-" 
niej Niewadził (S) zremisował z Szadków 
skim (G ) , w wadze półciężkiej Gawin (G) 
zremisował z Dybilasem (S) . Sędziował 
w ringu p. Dereczyński, a na punkty p. Bo
rowski. 

Odbyło się pierwsze posiedzenie no
wych władz ŁKS-u, przy czym zarząd ukon 
stytuował się następująco: prezes dyr. J. 
Wolczyński, wiceprezesi inż. Z. Rau i nacz. 
H. Konopka, sekretarz Z. Rębalski, zastęp
ca J. Cyrański, skarbnik dr. Łukasiewicz, 
zastępca W. Cyl l , gospodarze Korcelli i 
dyr. Z. Skibicki. Kierownicy sekcyj: piłkar 
skiej — Lubawski, pływackiej — Kędzie-
rzawski, lekkoatletycznej i piłki ręcznej — 
Noskiewicz J., szermierczej — M. Krzyża
nowski, motocyklowej — prok. K. Kozłów 
ski, strzeleckiej — Z. Krachulec, kolar
skiej — dyr. J. Uliński, budowa boiska — 
inż. Kowalski. 

W piątek koło północy zakończył się w 
Baden mecz o indywidualne mistrzostwo 

| świata w tenisie stołowym pomiędzy Ehrli 
chem a jednym z najlepszych graczy świa 
ta Węgrem Barna. Zwyciężył Ehrlich po 
niesłychanie zaciętej walce 21:16, 20:22, 
21:1, 12:21, 21:18. 

W piątek attache prasowy poselstwa 
polskiego w Wiedniu zaprosił ekipę polską 

I ZNÓW BEZ HOKEJA. 
I>E*OGR *n $ft?OHTO%rir N A D Z I $ I J U T R O 

wraz z kapitanem drużyny na herbatkę w 
poselstwie. 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
BAWEŁNA. 

I\'otouuniu z (Inni S \utego. 
Nowy Jork: loco lut) 12.5'.', marzec 12.70, 

kwiecień 12.63 
Liverpool: loco 7.30, luty 7.01, macce 7.04. 

kwiecień 7.04 
Egipska (Sakell.l: loro 9.96, uiariec 9.47, maj 

9.47, lipiec 9.70 
Upper: loro 8.13, marzec 7.50. maj 7 93, l i

piec 7.96 
Brema: loco 15.29, maj 13.20, lipiec 13.3$, paź

dziernik 13.02 

Waluty, dewizu i akcie. 
Żyusze obroty papiemmi państwoicymi. 

W dziale papierów państwowych obroty były 
bardziej ożywione, nastrój panował niejednolity, 
przeważały jednak na ogól iwyżki kursowe. 

Z premiówek zwykle odcinki 3-pror. Poi In 
westycyjnej zwyżkowały: 1 em. o 50 gr, 2 MM. o 
2S gr; seriami 1 i 2 em. obracano po cenach nic-
cmienionych. 

Z pożyczek dolarowych 7.proc. Poi. Stabilizacyj
na podniosła się o 50 gr, 6-proe. Poi . Dołaiowa o-
biegała po kursie 62.25 proc. 

4-proe. Poż. Konsolidacyjna była drożna o 
0.25 proc, 5-proc Poi. Kolejowa o 1.25 pror.; 
5-proc. Poż. Konwersyjna natomiast oraz listy i o-
bligacje Banków Bolnego i Gospodarstwa Krajo-
wego odchyleń kursowyrh nie wykazały zupełnie. 

Małe obroty pryunlnymi papierami lokacyjnymi. 
Dsiał listów zastawnych cechował nastrój zmien

ny, odchylenia kursów byty na ogól nieznartne. 
W grupie stołecznej obracano trzema gatunkami 

papierów, z których 4 i pół proc. Ziemskie w War
szawie były drożne o 0.25 proc, dawne 5-proc. m. 
Warszawy nabywano po cenie niezmienionej, a 
5-proc. ni Warsaawy 1933 r. poniosły stratę kurso
wa w wysokości 0.25 proc. 

Grap? prowincjonalna reprezentowały 5-pror. 
ni Częstochowy dawne, które notowano 49.50 pror. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poi. Inwestycyjna 1 em. 64.50, 1 em. serie 84.00, 

2 em. 65.50, 2 em. serie 85,50, Stabilizacyjna U 7.50, 
Konsolidacyjna 1936 r. 51.75, Konwersyjna 1921 r. 
54.50, Kolejowa 1926 r. 52.25, Dolarowa 1919 62.<.'5, 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00, 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisyj 83.25, 94.00 i 81.00, Bud. 93.00, 
Ziemskie w Warszawie 5 s. 49.50, m. Warszawy 
57.00, m. Warszawy 1933 r. 55.25, m. Częstochowy 
dawne 49.50 

Mocniejsze usposobienie dla akcyj. 
Zainteresowanie papierami dywidendowymi by

ło średnie, ogółem przrdmotera trantakeyj kwalifi
kujących sir do notowań było pięć gatunków aheyj. 

Bank Polski 108.75, Cukier 27.00, "Węsirl 17 00, 
Lilpop 13.20, Haberbnsch 37.00 

G IEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 6. 2. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo - towarowej w Warszawie. 
Pszenica jednolita 29.00 — 29.50, iyto I stand. 

23.50 — 23 75, mąka pszenna gal. I wyciągowa 
46.00 — 47.00, mąka żytnia wyciąg. 3-4.50 — 35.50, 
mgka razowa 28.00 — 29.00 

Poznań, 6. 2. — Urzędowa ceduła giełdy ibo-
iowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne — nie notowane. 
Ceny orientacyjne: iyto 23.50 — 23.75, pszenica 

27.50 — 27.75, maka iytnia wyciąg. 34.75 — 35.2S, 
mgka pszenna gat. I wyciąg. 44.75 — 45.75 

Łódi, 6. S. — Urzędowa ceduła giełdy zbo-
łowo - towarowej w Łodzi: 

Ceny orientacyjne: iyto 1 stand. 24.00 — 24.25, 
pszenica 29.50 — 29.75. Usposobienie spokojne. 

W dniach dzisiejszym i jutrzejszym od-
,Wą się w Łodzi następuiące imprezy spor 

B W e . 
Sobota: 

Ł Boks: — W sali Geyera o godz. 20-ej 
^ecz bokserski Geyer—Sokół (Poznań). 

Niedziela. 
. Pływanie: — W basenie YMCA o godz 
JP~Gj miedzyokręgowy mecz pływacki Y. 
^ Ć. A.' (Łódź)—YMCA (Kraków). 

Szermierka: — W sali klubu Tramwaj a 
ty przy ul. Piotrkowskiej 211 o godz. 15 
.statni mecz szermierczy o mistrzostwo 
c z y n o w e okręgu WKS—Pocztowe PW. 
y. Kolarstwo: — W lok-.lu ŁTK przy ul. 
W ó 'czańskiej 139 o godz. 10-ej w pierw

szym terminie i o godz. 11-ej w drugim do 
roczne walne zebranie Łódzkiego Okręgo
wego Związku Kolarskiego. 

Atletyka: — W lokalu KP. Zjednoczone 
przy ul. Przędzalniaoej 68 o godz. 15 w pier 
wszym i o godz. 16-ej w drugim doroczne 
walne zebranie Łódzkiego Okręgowego Zw. 
Atletycznego. 

Boks. — W Pabianicach w sali kina 
Miejskiego mecz bokserski KE—Sokół (Po 
znań). 

Gry sportowe: — W sali przy ul. dr. 
Sterlinga 24 od godz. 10 rano dalsze roz
grywki w koszykówce żeńskiej i męskiej o 
mistrzostwo klasy A. 

Obniżka t i a wek P. H. O. 
Od 1 lutego r. b. 

P.K.O. obniżyła stawki prowizyjne od inka
sa weksli i innych dokumentów wierzytelno-
ściowych. W Warszawie opłata inkasowa 
wedł. nowej taryfy wynosi 1/4 proc. (naj
mniej 30 gr.). Przy inkasie zamiejscowym, 
które obejmuje główne ośrodki życia gos
podarczego a wice Katowice, Kraków, 
Łódź, Lwów, Poznań i Wilno — prowizja 
wynosi tviko pół proc. (najmniej 50 gr. od 
sztuki). W innych miejscowościach kraju 
oplata uzależniona jest od wysokości inka
sowanej sumy. 

TEATR MIEJSKI . 
Dziś w sobotę o godz. 4-ej popoł. arcydzieło Stc 

fana Żeromskiego „Róża" z Tadeuszem Białoszczyń 
skini w roli głównej. Ceny zniżone. 

Dziś w sobotę o godz. 8.30 wiecz. premiera bez 
troskicj pełnej humoru komedii Webera „Bęben" 
wystawionej w Teatrze Miejskim nu zakończenie 
karnawału. 

W wybornej komedii tej wyreżyserowanej pracz 
Konstantego Tatarkiewicza udział wezmą: Zula Dy-
wińska, świetny amant scen warszawskich (specjal
nie zaangażowany od tej sztuki) Antoni Różycki, 
a dalej Chojnacka, Dąbrowska, Skwarska, Mrowiński, 
Dejunowicz, Kondrat i inni. Dekoracje B. Kude-
wicza. 

W niedzielę o godz. 12-ej w poł. urocza bajka 
„Dzieci pana majstra" a o godz. 4-ej popoł. „Lu 
diie na krze" z Krystyn; Szyjkowskj. Ceny zniżo
ne. 

N A B Y W A J C I E 

SZCZĘŚLIWE 
L O S Y 

w KOLEKTURZE 

L.O.P 
Łódi, al Piotrkowska 149 

(na wprosi ni, Plerackiego) 

PODOFICEROWIE REZERWY — BACZ
NOŚĆ. 

Komenda Koła Ogólnego Związku Pod
oficerów Rezerwy w Łodzi podaje do ogól
nej wiadomości wszystkich członków, że w 
dniu 6-go lutego b. r. o godz. 19-ej w loka
lu Związku przv ul. Żwirki 8 wygłosi odczyt 
p. kpt. Kowalski. 

t uwagi na osobę prelegenta i treść za
gadnienia obecność wszystkich członków 
obowiązkowa. 

Co nas po pracy rozweseli? 
poł. 

PEOWIACY BACZNOŚĆ! 
Zarząd Koła zawiadamia, że w dniu 7 

lutego r.b. (niedziela) w lokalu Koła, Sien 
kiewicza 23, o godzinie 11 -tej zostaje zwo
łane zebranie członków Kola, pracujących 
w instytucjach: państwowych samorządo
wych i publiczno - prawnych. 

Peowiacy, pracujący w wyżej wymie
nionych instytucjach, winni znaleźć się na 
zebraniu we własnym interesie 

Telefony 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego 
Ubezpicczalnia 197-6 F 

str«>* Pożarna teL 8 

'<* 102-40 

Teatr Miejski — godz. 4-ta po 
„Róża", wiecz. 8.30 „Bęben". 

Teatr Polski (Cegielniana 27) — godz. 
4.30 „Bunt w domu poprawy", wiecz. 
8.30 gościnny występ Janiny Kulczy
ckiej. 

Teatr Popularny (Ogrodowa 18) Roxy. 
Adria. I. Żółty skarb. II Mały król. 
Casino. Ogród Allacha. 
Corso Hotel Savoy. 
Europa. Szarża lekkiej brygady. 
Grand-Kino. Lekkoduch. 
Metro. I. żółty skarb. I I . Mały król. 
Miraż. I. Wielk i czarodziej II Senorita v 

masce. 
Pałace. Księżna Demidow 
Rakieta. Będzie lepiej. 
Rtatto. Wierna rzeka. 
Zachęta 1. Ewa II . Całe mttsto o tern 

mówi. 
Przedwiośnie. Trędowata . 
Stylowy. Pokusa. 
Instytut propagandy sztuki v parku 

Sienkiewicza otwarty codzienni. pdz . 
1 1 — 2o-ej. 

WYSTAWY. 
Wystawa obrazów Abe Gutnajcra — P.uiikow 

tka 106 
Wystawa prac malarskich pań: Godlewskiej, Kwa

piszewskiej, Ebinowej, Mogilnickiej . Iwaszkie-
«iczowej — Piotrkowska 104 (w lokalu Miej . 
skiego Muzeum Etnograficznego). 

Wy.tawa „Łódź w obrazach" — Park Sienkiewicza. 

Jutro z iemy na obiad 
Rosół z makaronem, sztukę mięsa z bo-

twiną, zrazy zawijane z kaszą, budyń. 

WINSZUJEM 7 

Jutro Romualdowi. 
Wschód słońca 7.1 
Zachód — 16.45. 
Długość dnia 9.33. 
Przybyło — 1.34. 
Tydzień 6 

file:///utego
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CIEPŁO CZŁOWIEKA NAJLEPSZE Tumień latawców w Japonii. 

CZY ŚNIEG GRZEJE? 
C»B4^W£ DOŚWIADCZEŃ i ODSEKWACIH 

Czy śnieg grżfeje? 
Jeżeli zakopiemy do ziemi tuż pod po

wierzchnią dwa termometry: jeden do zie
mi pokrytej śniegiem, drugi zaś do ziemi, 
pozbawionej pokrycia śnieżnego, przeko
namy się, że w mroźne dni różnica tempe
ratur odczytanych na obu termometrach bę 
dzie bardzo wielka. 

Różnica ta może wynosić kilkadziesiąt 
stopni , przy czym termometr wyjęty z zic 
mi, pokrytej całunem śnieżnym, pokazuje 
zawsze temperaturę wyższą. 

W doświadczeniach, wykonanych w je 
dnej z wyższych szkół rolniczych, termo
metr zakopany tuż pod powierzchnią zie
mi, okrytej warstwą śniegu grubości 40 
cm. wykazał w czasie mrozu o 32 st. C. 
więcej, niż taki sam termometr zakopany 
do ziemi, z której uprzątnięto śnieg. 

Sfery zainteresowane oddawna wiedzą 
o tej własności śniegu i oceniają w zupeł
ności jej poważne znaczenie. 

Na czym polega rola śniegu w ogrze
waniu? 

Jasną jest rzeczą, że śnieg nie jest źró
dłem ciepła. Śnieg grzeje w taki sam spo
sób, w jaki futro grzeje nasze ciało. Futro 
również nie dostarcza ciepła. Otulenie fu
trem lalki absolutnie jej nie grzeje. Futro 
nie pozwala jedynie 

uciekać ciepłu, 
wytworzonemu przez nasze ciało. Tak sa
mo śnieg nie pozwala uciekać ciepłu, na
gromadzonemu w ziemi przez promienie 
słoneczne w ciągu letnich i jesiennych mle 
sięcy. 

Cóż wspólnego mogą mieć dwa tak ró
żnorodne materiały, jak śnieg 1 futro, któ
re posiadają tę samą własność złego prze
wodnika ciepła. Aby to zrozumieć, zasta
nowimy się, na czym polega ochrona przed 
zimnem, którą to ochronę dają nam ścia
ny domów i nasza odzież. 

Otóż stwierdzono, że dobroczynne cie
pło, które przypisujemy działaniu ścian na 
szego domu i odzieży, zależy jedynie od 
ilości zawartego w nich powietrza. 

Skrupulatnie przeprowadzone doświad
czenia fizyczne wykazały, że sprasowana 
wełna przewodzi ciepło 9 razy lepiej, niż 
powietrze, przewodnictwo cieplne jedwa
biu jest 17 razy większe niż powietrza, a 
lnu aż 27 razy. 

To znaczy, że gdyby nasza odzież była 
sprasowana i powietrze z niej w ten spo
sób usunięte, to ciepło produkowane przez 
nasz organizm bardzo szybko ulatniałoby 
się nazewnątrz. 

W rzeczywistości jednak te tkaniny i 
materiały, z których szyjemy odzież, za
wierają w swoich porach bardzo dużo po
wietrza. 

Objętość tego powietrza przewyższa 
znacznie objętość samego materiału w sta 
nie sprasowanym. Bawełna zawiera 50 
pet. powietrza (objętościowo). Wełna i 
futro około 90 pet. Człowiek w odzieży 

wełnianej albo futrzanej właściwie „ubra
ny jest w powietrze". 

To samo odnosi się do ścian domów. 
Drzewo zawiera w swoich porach około 
35 pet. powietrza. Cegła tylko około 16 
pet. To też ściany domów murowanych 
muszą być grubsze od drewnianych, jeże
li mają w jednakowym stopniu chronić od 
zimna. 

Na złym przewodnictwie cieplnym po
wietrza polega rola podwójnych okien, 
zakładanych zimą przez nasze gosposie. 
Między dwoma oknami zawarta jest war
stwa powietrza. 

Rola ogrzewająca śniegu polega, po
dobnie, jak i rola futra, wełny i drzewa, na 
tym, że zawiera bardzo dużo powietrza. 

Z 10 litrów śniegu otrzymujemy, po sto
pieniu, 1—2 l itry wody. To znaczy, że 80 
lub 90 pet. objętości śniegu stanowi po
wietrze, zawarte w jego porach. Im śnieg 
jest bardziej „puszysty", to znaczy im w i c 
cej powietrza zawiera, tym gorzej przewo
dzi ciepło i tym samym lepiej chroni przed 
zimnem. 

Przewodnictwo cieplne śniegu jest 
mniej więcej proporcjonalne do kwadratu 
gęstości. A więc śnieg dwa razy gęstszy 4 
razy lepiej przewodzi ciepło. Śnieg świe
ży, zawierający 90 pet. powietrza 6 razy 
lepiej chroni od oziębienia, niż tej samej 
grubości warstwa cegły i dwa razy lepiej 
niż tej samej grubości ściana sosnowa, a 
nawet nieco lepiej niż warstwa wojłoku 
tej samej grubości. 

Śnieg zleżały i dwa razy gęstszy od 
świeżego chroni od zimna 4 razy gorzej, 

ale zawsze 1 i pół razy lepiej od odpowie
dniej warstwy cegły. 

Czytelnikowi może się wydawać, że w 
tym wszystkim kryje się jakaś sprze
czność. 

Otóż, jeżeli powietrze jest złym prze
wodnikiem, to dlaczego nie grzeje nas wte 
dy, kiedy nic ma śniegu i nie nosimy od
powiedniej odzieży. 

Na podstawie przeprowadzonych do
świadczeń i licznych obserwacyj możemy 
dać następującą odpowiedź. Powietrze 
istotnie chroni nas od zimna. Dlaczego od
czuwamy ciepło w napalonym pokoju? 
Przecież ciepło nie przypływa do nas. Cia
ło nasze posiada temperaturę znacznie wyż 
sza od temperatury pokoju, a ciepło wędru 
je od ciała o wyższej temperaturze do cia
ła mniej ogrzanego. 

Jednakże ciepłe powietrze w pokoju jest 
złym przewodnikiem i bardzo wolno od
biera ciepło naszemu ciału. Na tym wła
śnie polega nasze odczuwanie ciepła. 
Ale powietrze „grzeje" dość słabo, gdyż 
istnieją w nim ruchy konwekcyjne: war
stwy ogrzane, jako lżejsze, unoszą się w 
górę, na ich zaś miejsce przypływa powie 
trze chłodniejsze i cięższe. 

Aby uczynić z powietrza zły przewo
dnik ciepła, musimy zmniejszyć jego rućhli 
wość. Właśnie w stanie znikomej ruchli
wości znajduje się powietrze wporach 
odzieży i śniegu. 

Tak więc śnieg „grzeje" ziemię w tym 
sensie, że nic podnosi jej temperatury, ale 
opóźnia oziębienie ziemi, ogrzanej promie 
niami słońca w ciągu lata. 

W Japonii rozpoczął się tydzień latawców zwany „takoage". Miasto Tokio obdaro
wało setki niezamożnej młodzieży kolorowymi latawcami. 

Czy Maria Luiza istnieje? 
Zgon ojca porucznika skazanego za szpiegostwo 

ANGLIA POD ŚNIEGIEM. 

Anglię nawiedziły niezwykłe opady śnieżne. Na zdjęciu prymitywny drewniany pług 
śnieżny zaprzężony w 6 ciężkich perszeronów, oczyszcza szosę ze Scarborough do 

Yorku. 

Głośna afera szpiegowska, która od 
cztereoh lat jest przedmiotem żywego zain 
teresowania całej Angli i znalazła obecnie 
swój smutny epilog. Pułkownik Cronhope 
Bil l ie, ojciec eksporucanika armii angiel
skiej Baillie-Stewarta, skazanego na 5 lat 
więzienia przez sąd wojskowy, zmarł one
gdaj ze zmartwienia i wyczerpania 4-lctnią 
bezowocną walką o rewizję procesu swego 
syna, którego uważał za niewinnego. 

Przed 4 laty wielki skandal wywołało w 
Angli i aresztowanie młodego porucznika ar 
mii brytyjskiej Baillie-Stewarta. W ciągu 
długich tygodni trzymano porucznika Bail 
l ie- Stewarta zamkniętego w Wieży Lon
dyńskiej i nie podawano żadnych szczegó
łów afery ani motywów jego uwięzienia. 
Dzienniki podawały codziennie wiadomo
ści z Wieży, o poruczniku, którego nazywa 
no „Więźniem z Wieży Londyńskiej". W 
końcu szczegóły wyszły na jaw. Porucznik 
oskarżgny był o to, że z miłości dla pewnej 
Niemki, która była szpiegiem, znanej pod' 
nazwiskiem Mari i Luizy, wydał jej ważne 
instrukcje, dotyczące obrony narodowej. 
Kontrwywiad angielski w Niemczech 
stwierdził, że porucznik jeździł często do 
Niemiec i otrzymywał od Marii Luizy nie-
tylko listy miłosne, lecz również pienądzie, 
Porucznik zaprzeczył kategorycznie, jako
by zdradził jakiekolwiek tajemnice wo j 
skowe, ale nie chciał podać przyczyny swo 
ich częstych wyjazdów do Niemiec i źródła 
z jakiego pochodziły pieniądze, które o-
trzymywał. 

Mimo nalegań ojca i brata, porucznik 
zaciął się w milczeniu. Sąd wojskowy ska 
zał go na 5 lat więzienia. Jego matka roz
chorowała się ciężko, ojciec i brat musieli 
wystąpić z wojska i zmienić nazwisko, o-
kryte hańbą. Napróżno ojciec starał się u-
zyskać rewizję procesu syna. W walce tej 

uległ wkońcu, pogrążony w cierpieniu i 
zmęczony beznadziejnością sytuacji. Wsku 
tek prośby, wniesionej przez matkę do nii 
nisterstwa spraw wojskowych, porucznik 
Baille-Stewart został zwolniony z więzie
nia, ażeby mógł wziąć udział w pogrzebie 
swego ojca. 

Uwolniony z Wieży Londyńskiej poru
cznik Baille-Stewart oświadczył jednemu 
z reporterów londyńskich, że w więzieniu 
przebywał w towarzystwie najgorszej sor 
ty zbrodniarzy i włamywaczy. Baillie-Stc-
wart zamierza walczyć obecnie o rehabili 
fację swojej czci. Zdaniem jego kontrwy
wiad popełnił omyłkę. Maria Luizą nie 
istnieje wcale. Jest to prawdopodobnie 
pseudonim szpiega lub tajny szyfr. Baill ie-
Stewart znał pewną Niemkę, ale nie była 
nią Maria Luiza. Gdyby mógł udać się do 
Niemiec, wyjaśniłby może całą sprawę. 

Afera jest nadal zagadkowa. Przypusz 
czają nawet, że owa tajemnicza Maria Lui 
za to znana kobieta- szpieg, Lydia Oswald 
aresztowana w roku ubiegłym w Brcst i 
wypuszczona na wolność. 
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PODSŁUCHANE 
POŻYCZKA. 

— Chcesz pożyczyć ode mnie pięć zło
tych? Dobrze, ale jeśli nic zwrócisz mi ich 
w przeciągu tygodnia, nigdy więcej już ci 
nie pożyczę pieniędzy! 

— W takim razie zamiast pięciu, po
życz mi dziesięć! 

SŁUSZNIE. 
— Icyk sprzedałeś mi <ego psa, mówiąc 

że on żadnemu człowiekowi nie robi nic 
złego, a psisko potargał mi całe spodnie! 

— Nu? a czy spodnie to człowiek? 

D. L. A PIES 
Purpurowa maska 

Powicie współczesna. 
Praekład E U G E N I U S Z A B A Ł U C K I E G O 

S T R E S Z C Z E N I E . 

John S i z t m l t h przyby ł de T a n g e r a , aby a ludae 
przyczynę ta jemnicze j śmierci swego przyjacie la , 
kapi tana Beazely Y o r k a . — S i i s m i t h spotkał w ho
te lu niespodzianie p iękna i młoda mi l ionerkę , Ma
gdalenę »an W i n k l e , w k tóre j oddawna był zako
chany. 

Podeia» siedzenia ta jemnicze j bandy, podejrzanej 
• zabójstwo Y o r k a poniósł śmierć medyk Thornset . 
S i i m i l h razem te studentem Pa lmera w y k r y l i sie
dz ibę bandy przemytn ików Y a k u n a w atarej twierdzy 
nadmorsk ie j . Nac lekt ryzowane druty w podłodze gro 
• iły ś m i e n i a n iepożądanym i n t r u z o m . 

* • • 
Jego propozycje spotkały się z przyję 

ciem dość wstrzemięźliwym. 
— Wygraliśmy walkę przynajmniej na 

połowę — odpar Dick — Wie ny teraz 
kim jest Yakun. Musimy go dostać w swo 
je ręce i raz na zawsze unieszkodliwić. 

— Wiecie, panowie, kto to jest? — 
napytała podniecona Maedi. 

Prdmer skinął głową. W ogóle czuł się 
doskonale, był zadowolony ze siebie i z 
całego Świata 

— To jest ktoś, kogo wszyscy zna

my... przeważnie z widzenia — zaczął za 
gadkowo — o kim rozmawialiśmy nie
raz... 

— Jeśli pan nie powie w tej chwili, 
kto to jest — zagroziła Magdalena, to 
wszyscy będziemy leżeli w rowie. Umie
ram z ciekawości! No?... 

Palmer zawahał się na moment. 
— To jest hrabia Pedro . 
I rzeczywiście niebezpieczeństwo kata 

strofy, o której Maedi mówiła, było bar
dzo bliskie. Szarpnęła niespodziewanie ste 
rem i ledwo zdążyła wyprostować samo 
chód. 

— Hrabia.... Pedro ? — wyjąkała. 
— No, tak, panowie o tym jeszcze nie 
wiedzą...... Hrabia Pedro został zamordo
wany dziś w nocy.... 

49. 

Sixsmith i Palmer siedzieli w kawiar
ni, popijając piwo. John palił fajkę, pa

trząc w zamyśleniu na kłęby szarego dy 
nu. Palił tak wolno, że fajka ciągle ga-
;ła i raz po raz musiał ją rozpalać. Dick 
tębnił palcami po marmurowym blacie 
stolika, 

Spojrzeli na siebie, zamielili kilka 
;lów i znów zamilkli. 

Była dziewiąta wieczorem. Resztę te 
'o dnia spędzili spokojnie. Wykąpali się, 
przebrali, zjedli doskonały obiad. Gdy 
wstali od stołu, pan van Winkle zapropo
nował partię brydża. Zgrali tylko jednego 
robra i zgodnie dali spokój ponieważ wszy 
scy byli zanadto roztargnieni. 

Sixsmith oświadczył wówczas, że 
chciałby się trochę przejść z Palmerem 
przed udaniem się na spoczynek. Pań
stwo van Winkle uznali to życzenie za 
zupełnie słuszne, więc obaj przyjaciele 
opuścili hall, w którym grali w brydża, i 
po piętnastominutowym spacerze po ul i 
cach Tangeru zasiedli przy stoliku w ka
wiarni na BouIevard Front de Mer. 

Nagle Palmer westchnął. 
— Czy nie uważasz, że to wszystko 

przedstawia się beznadziejnie? 
— Tak.... — zgodził się John. 
— Co teraz możemy zrobić?.... Nic. 

Hrabia Pedro połączył się ze szlachetnym' 
przodkami, pani Durand wyjechała nagle. 
— Stroskany Dick wzruszył ramionami. 
— Bardzo możliwe, że pan Yakun też 
zwiał 

— Możliwe — odpowiedział John. — 
Chociaż zdaje mi się, że wyolbrzymiamy 
trochę swoje zasługi. W gruncie rzeczy 
nie wyrządziliśmy dotąd poważnej krzyw 
dy 'Yakunowi, byliśmy dla niego tylko pe 
wnego rodzaju urozmaiceniem. 

— O, przepraszani! — obraził się Dick 
— Sprzątnęliśmy Yakunowi z przed no
sa Juanitę i tę drugą dziewczynę, poza 
tym zdezorganizowaliśmy jego przedsię
biorstwo. Mussa Ben Razi będzie musiał 
odjechać z pustymi rękoma.... 

— Albo co innego dostanie — wtrą 
cił Anglik. 

— Przecież jeszcze dziś rano Yakun 
mówił, że nie ma kogo włożyć do tych 
obrzydliwych skrzyń — przerwał Dick. 

John postukał fajką o popielniczkę, 
wyrzucając popiół. 

— Zdaje się, masz słuszność — od
powiedział z powagą. 

— A niech go wszyscy diabli porwłą! 
— zawołał Amerykanin. — Musimy za 
wszelką cenę odszukać i unieszkodliwić 
tego łotra! Sam się czuję ciężkim przestęp 
cą, gdy pomyślę, że my tu sobie siedzimy 
spokojnie, a on fruwa na wolności. 

— Podzielam twoje oburzenie — od
powiedział sucho John. 

Palmer położył na stół swoją wielką 
pięść. 

— Słuchaj, Sixy! Przecież to jest ja
sne, takie diabelnie proste, że Yakun i 

hrabia Pedro są jedną osobą. W nocy, 
gdy Juanita zemdlała i gdy ja go widzia
łem 

— Postanowiłeś od razu, że Juanita 
jego się przestraszyła — dokończył SiX-
smith. — Zrekonstruowałem to wydarze
nie i sądzę, że moje wywody są słuszne. 
Juanita widziała rzeczywiście Yakuna.tf a 
ściśle mówiąc, Yakuna i hrabiego Pedro, 
gdy stali obaj na chodniku przed hotelem. 
Hrabia też rozpoznał Yakuna, chociaż on 
był bez maski i Yakun to spostrzegł nie
wątpliwie...... Hiszpan należał na pewno 
do bandy. Z opowiadania Juanity należy 
przypuszczać, że on to był przystojnym 
młodzieńcem, który ją zaprosił do swego 
samochodu. Hrabia Pedro w ostatnich 
dniach zdradzał wielkie zdenerwowanie, 
zauważyłem to wczoraj podczas wyciecz
ki do twierdzy. Zastanów się teraz, Dick: 
jeden z członków bandy stwierdza z prze 
rażeniem, że poznał tajemniczego szefa, 
którego nikt i nigdy nie widział bez ma
ski, z wyjątkiem pani Durand. Tej nocy 
hrabia ginie. W ogóle jest słaby, przewra 
żliwiony, przy tym za dużo wie, a takich 
ludzi Yakunowi nie trzeba... Juanita tylko 
w przybliżeniu mogła opisać Yakuna, zaii 
ważyła jedynie, że ma złe oczy, że jest 
średniego wzrostu. Podobno by ubrany W 
jasnv »•'-' •• ' v j a ^ y knpeludz filcowy. 

(D. c. n.) 
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Czyż można się dziwić? 
82 proc, poborowych ze skrzywionym Kręgosłupem 

ŁÓDŹ dnia 6 lutego. 
W miesięczniku „Wychowanie fizyczne 

w szkole" artykule M. Krawczyka pt. ,,Wy 
- chowanie fizyczne a obrona Państwa" znaj 

dziemy szereg ciekawych danych, dotyczą 
cych rozwoju fizycznego poborowych. 

Między innymi autor artykułu stwierdza 
że w jednym z PKU u 82 proc. poborowych 
skonstatowano skrzywienie kręgbsłupa. 

Fakt ten jest zastraszający. 
Jeżeli wypadek ten nie byłby osamotnio 

ny, to nadchodzi ostatnia chwila, by czyn
niki decydujące, wojsko i całe społeczeń

s two wytężyło wszystkie siły w pracy nad 
'podniesieniem stanu zdrowotnego młodzie 
Hy. 

Odezwą się głosy, że nikt przecież z po 
. wodu skrzywienia kręgosłupa nie zostaje 

zakwalifikowany, jako niezdolny do służby 
wojskowej. 

Czy więc skrzywienie kręgosłupa nie 
jest wadą groźną dla wojska? 

Ody po intensywnym marszu zbadam}', 
I co było przyczyną tego, że szereg żołnie

rzy nie wytrzymało tego wysiłku, to prze
konamy się, że większość z nich miała a l 
bo płaskie stopy, albo skrzywiony kręgo-

I słup. 
Żołnierz niesie karabin bez wysiłku. Te 

kilka kilogramów nie ciężą mu tak bardzo. 
A jednak zatęsknieniem czeka na komen
dę: „broń przełóż". 

Dlaczego? 
Żołnierzowi nie karabin w marszu cią-

tży, lecz przemieszczenie środka ciężkości 
ciała, dla wyrównania ciężaru karabina. 
Ten zaś, który ma krzewy kręgosłup idzie 
stale z przemieszczonym środkiem ciężko 
ści ciała. Jemu nic pomoże komenda: „prze 
lóż broń". 

Poborowi ze skrzywianym kręgosłupem 
to żołnierze nie wytrzymali w marszu i wal 
Ce. 

Obserwując świeży zaciąg rekrutów, ła
two spostrzec, że najwięcej ich męczy cią
gły pośpiech. Chłopak wiejski Z łatwością | 

znosi wszystkie trudne ćwiczenia. Z jed
nym tylko trudno sobie radzi, to właśnie z 
ciągłym brakiem czasu, z ciągłym pośpie
chem, którego wymaga od niego rozkład za 
jęć i regulamin służby. 

Czy można się temu dziwić? 
Chłopak wiejski od dzieciństwa przy

wykł robić wszystko wolno. Czy pasąc kro 
wy, czy chodząc za pługiem, czy wreszcie 
kopiąc kartofle— nigdy się nie spieszył. 
.Bo po co? Czasu zawsze było dosyć! Tym 
czasem w czasie służby wojskowej w mniej 
szym, w czasie wojny w większym stopniu, 
zdolność szybkiego działania jest jednym z 
najważniejszych warunków dobroci armii 

Przyczynić się do zmniejszenia odsetku 
poborowych z wadą budowy ciała, przygo 
tować młodzież pod względem fizycznym 
do warunków takich, z jakimi spotkają się 
w wojsku— oto jedno z wielkich zadań 
szkoły. 

Racjonalnie wprowadzona gimnastyka 
ze specjalnym uwzględnieniem poprawnej' 
postawy— jest jedną z najlepszych broni 
w walce z nagminnie występującym skrzy 
wieniem kręgosłupa. 

Na to, by dziecko wiejskie zapomniało 
O nadmiarze czasu, najlepszym lekarstwem 
•są gry i zabawy w czasie lekcji gimnastyki. 

C. I. W. F. wychowuje zastępy świe
tnie przygotowanych nauczycieli gimnasty 
k i . Młodzi nauczyciele pracują z zapałem 

ofiarnością. W ciągu krótkiego czasu mo 
glibyśmy osiągnąć piękne rezultaty. Po
ziom zdrowotności wśród poborowych pod 
niósłby się znacznie. 

Lecz.... 
Szkoły wiejskie— to szkoły pierwszego, 

a czasem drugiego stopnia organizacyjne
go. Szkoły takie w programie nie mają wca 
le ćwiczeń cielesnych, lub mają ich najwy 
żej pół godziny na tydzień. 

W tych warunkach czyż można się dzi
wić, ze komisje poborowe znajdują u zna
cznej ilości powołanych do służby wojsko 
wej skrzywiony kręgosłup? 

„ E C H O " 

Z Warszawy do Worochty 
Liga Popierania Turystyki, przy współ

udziale T-wa Przyjaciół Huculszczyzny, w 
dniach od 10 do 15 lutego rb. organizuje 
wycieczkę pociągiem popularnym z Warsza 
wy do Worochty. 

Uczestnicy wycieczki z Łodzi dojadą 
wyznaczonym pociągiem osobowym do 
Warszawy i korzystać będą przy tym do 
jeździe z 50 procentowej ulgi przejazdowej 
na podstawie nabytej karty kontrolnej na 
pociąg popularny. 

Cena przejazdu w jbie strony wynos 
w klasie II zł. 32 gr, 20 a w klask III złot 
24 gr. 40. 

Szczegółowych informacyj udziela i za
pisy przyjmuje PBP. „Orb is" i B. P. „ W a -
gons Lits-Cook". 
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CZY JESTEŚ JUŻ C Z Ł O N K I E M POLSKIEJ 
Y M C A ? 

Jeśli nie — to zupin «ie zaraz! 
Wykorzystaj okres Kampanii! Do dn. 10 lutego 

Każdy nowozapisujaey się nie płaci 5 zł. wpiso
wego. 

Mężczyźni do lat 25, jak również mężczyźni Mar- i 
zarabiający poniżej zł. 200 — płacą roczna składkę 
w wysokości 10 zł. a wiec 50 proc opłaty normalnej 

Zapisy przyjmuje Sekretariat — Moniuszki 4a, 
lei. 250-10 — codziennie bez przerwa od godz. 8—23. 

2 
WYCIECZKI 
do W I E D N I A 

24. II.—2. III i 24. I I .—9. III 
ZL. 85.— ZL 95.— 

N a j l e p s z y p o l ó w . 
W jednym Z BARDZO UDANYCH I WESOŁYCH 

filmów amerykańskich oglądaliśmy NIEDAW 
* no serię kapitalnych zalotów młodego repor 

TERA DO córki milionera. Milioner, nadęty 
zblazowany typ, ma niewinną jak na tak wa 

"ijjł.Fjia^' ! : - : n ' e —rybołówstwo, O. rybach 
" c u K a t t r r - o "SPOSOBACH łowienia ryb MOŻE 
Radać RODZINAMI. SŁABĄ STRONĄ milionera WY 

! zyskuje na SWOJĄ KORZYŚĆ ADORATOR NIEDOSTĘ 
Pnej dziedziczki OJCOWSKICH MILIONÓW, SYMU 
("jąć znawstwo sztuki WĘDKARSKIE] I poda
JĄC SIĘ za wytrawnego rybołówcę. W TEN 
sposób zyskuje względy papy i staje się 
wbrew woli panny towarzyszem WYPRAWY 
na połów pstrągów. 

Przygody rybaka Z nieprawdziwego ZDA 
rżenia, polującego na pstrągiw wartkie! BU 
rzliwej rzeczce górskiej, moRłby natchnąć 
t̂io stworzenia nowego przysłowia: „ryba 

,'BY się uśmiała". Choć machał WĘDKĄ, niczym 
/chłop cepem, złowił reporter złotego pstrą-
i Ra. Tym się uratował w opinii PANNY nie bar 
« dzo wierzącej w jego talent rybacki I ZDO 
' był przyjaźń papy-milionera. Złoty pstrąg 

przyniósł szczęście rybakowi, bo po licznych 
perypetiach złowił i serce milionerki. 

— Taki Z NIERO gapa, udała mu SIĘ RYB 
ka I panna! — rzuca UWARC młodzieniec SIE 
dzący obok. 

— Nie ten mądry, kto siedzi w kącie, ale 
i, który ryzykuje! — 

ka młodzieńca 
ten, który ryzykuje replikuje towarzysz 

— I ślepej kurze trafi się czasem ziarno. 
iW filmie idzie wszystko jak z płatka, w ży 
ciu inaczej bywa...' 

— Odwrotnie też bywa: w życiu dzieje 
się jak w filmie. 

— Romantyzm! droRa pani. 
— Gdzie tam. nie mam nic wspólnego z 

romantyzmem, ale wierzę w cuda. KTÓRE spra 
wia silna wola. Rybak amator złowił swoje 
szczęście dłateg<>. tylko, ze mocno- eheiflŁ— 
Gdyby pan chciał, panie Romku, toby też 
złowił swoią złotą rybkę. 

— A jak? 
— Mówiłam panu kiedyś o moim kuzy 

nie, który sledziaf pnrę lat na skromnej po
sadce i wreszcie dobił się swego, dzisiaj ma 
swój dom... 

— Żonę, dzieci, reumatyzm... Poco pa 
ni to mówi, panno Zosiu? 

— Poto, aby pan zmądrzał i wyłowił wre 
szcie z życia, co trzeba, 

— Nie jestem rybakiem i nie wybieramy 
się przecież na połów: 

— Tego od pana nie żądam. Okazja zło 
wicnia złotej rybki zdarza się i w Ameryce 
TYLKO raz do roku, a okazję zdobycia mająt
ku u nas powtarzają się stale i często. 

— Intryguje mnie pani. Jeśli nie chodzi 
tu o odkrycie kopalni diamentów czy złota, 
zaryzykuję chętnie. 

— Domyślnością nie grzeszy pan, PANIE 
Romku. Nie wysyłam pana do Kalifornii, ani 
do Transwalu, ale najzwyczajniej i najproś
ciej do kolektury PO los do pierwszej klasy 
trzydziestej ósmej Loterii Państwowej. 

— A, to co innego, tylko że teraz za 
późno. Ale jutro rano pędzę po bilet. 

— I niech pan śni o złotej rybce. Sny Się 
sprawdzają. 

Posiadałam wiysikoprfa 

M I Ł O Ś C I ! 
Tragiczna hisłorja kobiety^ 

spragniony miłości 

w pogoni za szczęściem 

„Peaiadałam wszystko o ciem kobieta może 
tamarzyć—pieniądza, klejnoty, drogie tualety— 
wszystko proca miłości. Byłam naprawdę, nie-
excxe,aiiwa, zmęczona życiem w luksuaowych 
hotelach w samotności. Żaden z mężczyzn nie 
oświadczył mi się — i wiedziałam dlaczego. 
Miałam bowiem brzydką cerą. Skóra moja 
była pokryta wągrami i rozazerzonemi porami. 
Czegokolwiek próbowałam, nic nie pomagało. 
Wtedy idąc za radą mego specjalisty — kos
metyka, aprobowałam Kremu Tokalon, koloru 

białego. Po kilko dniach akóra 
moja była już świeższa i jaśniej
sza. Po tygodniu zaś wazyatkie 
rozszerzone pory i wągry znikły 
—i akóra moja atała ai<j gładką, 
białą i delikatną. W krótkim 
czasie wyszłam zamąż za uprag
nionego mążczyaną". 

Kram Tokalon koloru białego 
(nie tłusty) apreparowany według 

prze-
ski 

oryginalnego francuskiejjo 
mąko piau icomitego paryskiego 

Kremu Tokalon zawiera czyaty krem i oliwę.' 
które przenikają do porów i wydobywają na 
powierzchnię głęboko zakorzeniony b r u d i 
Kurz, których woda i mydło nie mogą dosięg
nąć. Inne akladniki Kremu Tokalon koloru 
białego odżywiają i odmładzają,akórę; ściągają 
rozaamrzene pory; czynią Z najbardziej ciemnej 
i azoratkiej akory gładką, białą i delikatną w 
ciągu 3-ch dai. Nawet w średnim wieku ko. 
bieta może osiągnąć świeżą, śliczną o«rę 
z której niejedna młoda dziewczyna mogłaby 
być dumna. Szczęśliwy wynik gwarantowany 

zwrot pieniędzy. lub 

M o r s k i a p e l m i a s t 
Specialnu program Polskiego 

Ostatnie dni zapisów na wycieczki 
D O L O N D Y N U na Targi. 

Wyjazdy 13 i 17 luty. 

Informacje i zapisy 

WAGONS-LITS COOK 
Piotrkowska 68, teł. 170-70. 

V0jKRApiO do sieci Z 3 lampami zł. 135 
z 4 rampamł-zł. 180;-Sprzedaż rowrłreż nas 
raty od zł. 3 tygodniowa.'Piotrkowska -ff 
w podwórzu. 

ŁUCZAK Zygmunt, Łomżyńska nr 24, u-
czeń glmn. im Wł. St. Reymonta zgubił le
gitymację szkolną Nr 168 

5 ZŁ TRWAŁA Ondulacja, piękne fale i 
grube loczki aparatem parowym lub ele
ktrycznym, Główna 33. 

FRANCISZEK Ślebocki zgubił bilet służbo 
wy, wyd. przez Dyr. Łódz. Wąsk. E. K. 
Dojazd. Sp Akc. 

JAN Matelski, Marysińska 104, zgubił le
gitymację Funduszu Bezrobocia, wyd. 
w Łodzi. 

MAREK Rogalski, Pomorska 142, zgubił 
legitymację Ubezpieczalni Społecznej m. 
Łodzi i legitymację zapomogową nr 256, 
wyd. w Łodzi. 

Właściwy program morski Polskiego 
Radia nadawany będzie dnia 10. 11 od go 
dżiny 18.50 do 23.30 czyli do końca audy
cji. Już jednak w poniedziałek dnia 8. II 
zaczną się audycje wstępne, które będą 

iejako przygotowaniem do głównego — 
dnia programu. O godz. 21.30 usłyszą ra
diosłuchacze operę Kurpińskiego P, . *. 
,.Szczęśliwy .połów" Akcja ^opery, toczy się 
na polskim wybrzeżu, wśród PROSTYCH ry 
baków, których życie i losy związane są 
nierozerwalnie z morzem. 

W ścisłym związku ze świętym odzy
skania polskiego morza pozostaje również 
audycja, którą nada Polskie Radio dnia 9. 
11. o godz. 20.15 pt. „Kuligiem do morza" 
Audycję opracował kompozytor Roman 
Palester w ten sposób, że biorą w niej u-
dział wszystkie polskie dzielnice, które pie 
śniami swoimi składają hołd"" polskiemu 
morzu*, - ;* ~ . '. '* - •-< 

JaRTJtiz zaznaczyliśmy" specjaTOjjr1"pro 
gf&m morski" Polskiego Radia który trwać 
będzie przeszło 4 godziny nadany będzie 
we środę dnia lutego od godz. 18.50 

Szereg audycji rozpocznie^ cagsłrzyk 
Marynarki Wojennej z Gdyni poczym prze 
mówią admirał Jerzy ŚwTrski i dyrektor 
Zarządu L ig i Morskiej i KolońiaTriej' Jan 
Dębski. Po przemówieniach odegrany zosta 
nie „Hymn Bałty,ku"a chór „Cecylia" z 
Gdańska pod dyr. Kazimierza Wiłkomirs
kiego wykona pieśni o morzu. 

Interesującym punktem programu bę 
dzie reportaż historyczny pt. „Sejm mor
sk i " w opracowaniu dr. Kazimierza Le
pszego z Krakowa. 

Dwie następne audycje poświęcone bę 
dą Gdyni w pieśni i słowie poczym Poz
nań zaznajomi całą Polskę z odrębnościami 
folkloru muzycznego Kaszubów. 

O godz. 20.30 wszystkie rozgłośnie 
Polskiego Radia staną do morskiego ape-

a. 
lu miast-polskich; w dowód, nierozerwalne 
go związku z naszym oknem na świat. 
.. Z Warszawy, nadany zostanie Polonez 

A-Dur Chopina w wykonaniu Orkiestry 
Symfonicznej. Polskiego Radia oraa wiel
ka, godzinna audycja pt. „Morze-w muzy
ce i poezji" w wykonaniu tejże, orkiestry, 
chóru, solistów i recytatorów. 

W specjalnym programie morskim Pol 
skiego Radia przemawiać będą nasi pionie 
rzy kolonialni oraz przesłane będą pozdro
wienia wzajemne dla naszych statków na 
morzach,, które roznoszą, sławę bahdery 
polskiej od portu.do portu. 

Program zakończy koncert Orkiestry 
Marynarki Wojennej. 

WYKŁADY H I S T O R I I . 
P R O F . M . S T R Z E M I E Ń S K I E G O . 

, ,- JROLSKA.Y)IICA,c«K^ŁODZI, P̂WCN«R> IAPOZNAS 

darczyimi, IiCturaTfljJrju. I ' P»l»TYCN»ynji WV\>RZE-
KROJU'DZIEJOWYM,' URZĄDZA WYKŁADY historii prof 
M. StrzemieAskiego. 

Obecnie odbywają SIĘ wykłady Z cyklu „Cza 
sy Nowożytne". Wykłady te odbywają, się w 
gmachu przy ul . Moniuszki 4a, w poniedziałki 
od godz. 1 9 . 3 0 , — 21.30 zaś"W soboty od'GODZ. 
19—21-e j , .i-

Oplata za wykład godzinny WYNOSI: DLA 
członków gr . 25, dla gości — gr. 30. 

D R B R A U N 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

ul. Cegielniana 4 tel. 100-57 
przyjmuje 8 — 11 

Nfedż. i święta ód R 
od 4 v - 9 -w jecz» , 
" 1 0 — 1 w pór. 

IS^Ew. G I N E K O L O G I C Z N A 
N ( c h o r o b y k o b i e c e ) 

Zgierska 24 
Dr Pwort 

od 10 — 1 

przyjmują Dr. Feldman 
o d ł -

l a fretf ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada 

Dr med. 

G U S T A W K O H N 
S p e c j a l i s t a akusze r - g i n e k o l o g 

d i a t e r m i a 

ul. Piłsudskiego 51, TEL. 170-03. 
przyjmuję od 8—10 i od 4—8 w. 

Doktór L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
• k o r n y c h < a e k a u a l n y c h 

C e g i e l n i a n a 1 5 . 
telefon 149-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
nledz i święta od 1—9. 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e r y c z n e m o c z o p ł c i o w e 

I s k ó r n e 

6 - G O SIERPNIA 2. TELEFON 118 -33 
przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiec* 

w niedziele i święta od 9—12.w poh 

Dr H E L L E R 
Spec. chorób wenerycznych, moczojftcio-

wycb j skórnych. 
TRAUGUTTA 8. Tei. 179-80. 

przyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz. 
W niedz. i święta 10 — 12 p.p. 

Lecznica PRYWATNA 

D R A Z. RAKOWSKIEGO 
d'a c h o r y c h n a u s z y , n o s , g a r d ł o i p ł u c a 

arzyjmuje chorych pnych.idiących I atalych, 
' ' i v lecznicy ciynny test Oabloti Roenifen 

rin »* / , . kich pr ie łwle l l .n zdjęć. 
' ' t o t r h e w a k a 67 T e l . 127-81 

od 9 - 2 5 - 8 . 

DR MED. 

A. M I L K Ę 
Specjalność: choroby serca, krwi i p łuc 

WÓLCZAŃSKA G2, 
tel. 242-99 przyjmuje 5—7 

P O W R Ó C I Ł 

Dr H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a CHORÓB w e n e r y c z n y c h , 

•KORNYCH i s e k s u a l n y c h 

PRZEPROWADZIŁ SIE NA NL. TRAUGUTTA 9, 
f r o n t I p i ę t r o , t e l . 262-98. 

• d i - l l r . n o od • - » arleca. w n l . d r l . U i „ l « . t « 
l od 9 - 1 ! Sfc po p a t 

Dr I . N A D E L 
AKUSZER - GINEKOLOG 

al. A n d r z e j a 4, telet. 228-92 
przyjmuje od 10—12 ; od 4—8 wiecz. 

Dr med. 

N I E W i A t l K I 
>pec. chor. w e n e r y c z n y c h , akd i Ł T c h i s e k s u a l n y c h 

A N D R Z E J A 5 , telefon 159-40 
przyjmuir. od 8—11 rano od 5—9 wiecz. 

w niedz. i święta od 9—12 pp. 

Dr med. 

H. K R A U S K O P F 
Akuszeria I choroby kobieca 
Zgierska 15 Tel. 113-47. 
Przyjmuje od 8.30 — 10 raao 1 4 — 8 wieczór 

Dr MED. 

H. L U B I C Z 
Spee.chor skórnych wenerycznych i aekiualnyeh 
przeprowadził się na al . P i ł s u d s k i e g o 69 

(Narutowicza 14) 14*1% 2 
Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2 i 5—8 w 

\V. niedzielę i święta od 9 do 11 rano. 

Dr med. 

E. W O Ł K O W Y S K I 
S p e c c h o r . w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 

i m o c z o p ł c i o w y c h . 

Cegielniana 11, TEI. 238-02 
P r s y | m a | e o d gada. ł—12, „d 4—» W a ł e d s l e l * 

I t w i s t a o d soda. *— 1. 

Dr med. 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszer ja choroby kobiece 
POMORSKA 7. Tel. 127-84 
Przyjmuje od godz. 8—10 rano i A—7 w. 

Poradnia Wenerolog czna 
PIOTRKOWSKA 45, tel. 147-44 

L e c z . chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h . 

•>obiety i dzieci przyjro. kobieta- lekan 
czynua od 9 rano do 9 wiecz. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr med. 

E d w a r d R E I C H E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e 

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
Leczenie promieniami Roentgena. 

P O Ł U D N I O W A 2 8 , t e l . 201-93 
d w y j m u j e od 8—11 rano i od 5—8 wlecz, 

w niedziele ' święta od 9—12 w pot. 

Dr ŁAGUN0WSKI 
specjalista chorób wenerycznych, seksualnych 

i skórnych. 
(Gabinet Roentgeno -śwat ło leczniczyi 

P i o t r k o w s k a 70, t e l . 181-83. 
Od 8—10. 1—2.80 i od 6—9 w. w aw. 10—1 

Dr med. M. GLAZER 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

ZACHODNIA 64. Tel 185-49. 
P O W R Ó C I Ł 

przylmuye od 12 — 2 i od 7 — 8Va miecz, 
w niedziele i 4w'ęta od ' U f - \1 VT- -pol 

Dr? W. BALICKA 
SIENKIEWICZA 52 (RÓG NAWROTA) 

TELEFON 194-03. 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 

Przyjmuje kobiety i dzieci od godz. 1-ej 
do 2-ej i od 6 do 8 wiecz. 

I L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
z e s t a ł e m ! ł ó ż k a m i 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p t c i o w e -
W Z N O W I Ł P R Z Y J Ę C I A 

NAWROT 32, front, I piętro — Tel. 213-18 
p r z y j m u j e o d 8—9.30 r. i o d 5.30—9 w 
w n i e d z i e l e ś w i ę t a o d 9 d o 12 * p o l 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k s a i e c a 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-66. 

PRSYJ 

D O K T O R A 

DON CHIN A 
UL. PIOTRKOWSKA NR 90. 

TEL. 2 2 1 - 7 2 . 
r ł f t - n i u i le cho r7ch. atymaeających pnito? 

tftala w lecznicy (operacje etc. i . także przv 
chodiącycti i — l I 04 - s 1 pól 

I I 
I 

DR med. 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 

Zgierska 11 Tei. 246-60 

Dr F E L D M A N 
akuszer - ginekolog 

Kilińskiego 113 (RÓG NAWROT) 
TEL. 155-77 

od 3 - 6 w lecznicy Zgierska 24. 

POTRZEBNI szewcy na damską i męską 
CODS. OD 10-12 i OD 5-8 P 0 POL ! robotę. Rzgowska 70 ż Bogotębski, 

http://-llr.no


otr. s 
, , E KJ t i 0" (Vr. 37 

ŚWIAT NA KLISZY FOTOGRAFICZNEJ. 
KRÓL GUSTAW V Mistrz łyżew 

podczas swej wizyty w Brukseli. Na dworcu powitany został przez króla Leopolda 
belgijskiego. 

V PODRÓŻ DO MEKKI 

udają się pielgrzymi mahometan scy z portu w Algierze. 

Br id z w samolocie 

Anglik Graham Sharp na lodowisku w St. 
Moritz. 

Nkejslii karnawał 

MANEWRY FLOTY ANGIELSKIEJ 

odbyły się w zatoce Biskajskiej. Na zdjęciu olbrzymie pancerniki „Resolution" 
i „Ramilles". 

DWORSKI UKŁON. 

Karykaturalna orkiestra karnawałowa na 
ulicach Nicei. 

Premier Baldwin 

W Sztokholmie odbył się tradycyjny bal „niewinno^ imy z towarzystwa 
składały oficjalny ukłon dworski przed obecną na balu parą królewską. 

P L A C W E N E C K I W R 2 7 M I E 

W samolotach pasażerskich linii Nowy Jork — Chicago wmontowano specjalne 
stoliki do gry w bridża. 

Słynny wodospad „Wanda" w zmnwei szacie. 

jtfynny 'ospad „Wanda" obok Helsingforsu,, który wskutek silnych mrozów, ja
kie p i ^ . / ł y przez całą Finlandię, zamienił się cały w bryłę lodu, której dziwne kształ 

ty zwisających sopli nadają specjalnego uroku. 

CMJIb bpHTSHCKOfl MMrtepHH 
(Harsujm aial . i im M M ) 

***** 

w czasie przemarszu legionów faszystowskich. 

Wesoły slcijoring 

w karykaturze sowieckiej stoi na postu
mencie, wyobrażającym imperium brytyj
skie. Obok napis: ostrożnie, nie ruszać, 

może się rozbić! 

Jeszcze nie wszyscy 
wykonali swe o b i e t 

n i c e w sprawie 
Pomocy Zimowej. 

Czas najwyższy wpła
cać zadeklarowane 

sumy, 
KONTO P.K.O. 7 0 . 2 0 0 
„POMOC Z I M O W A " 

odbył się w Zell ara See w ramach akademickich igrzysk zimowych 


